SPE a 
Dr. ALFRED WYSOCKI 
b. poseł Polski w Niem- 
czech, opuścił Berlin ser- 
decznie żegnany przez tam- 
tejszą kolonię polską. 
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MAC DONALD 
przewodniczący konferencji 
gospodarczej czyni wszel- 
kie wysiłki, by konierencia 
dała pozytywne rezultaty, 


CENA 10 GROSZY Nr. 166 


Straszna katastrofa kolejowa pod Lwowem 


Manewrujący parowóz w Brzuchowicach wpadł na pociąg pasażerski — Naczelnik 
wydziału lwowskiego urzędu wojewódzkiego doznał poważnych uszkodzeń cielesnych 


Trzynasiu pasażerów cieężkko rannych 


Lwów, 4 lipca. 
Na dworcu kolejowym w Brzucho- 


wicach pod Lwowem, gdzie jak wiado- į 


mo, została zamordowana Ś. p. Lusia 
Zarembianka miała dziś miejsce poważ- 
na katastrofa kolejowa. 

Do Lwowa miał właśnie odejść po- 
ciąg a pasażerów zebrała się dużailość, 

Do odjazdu brakowało jeszcze kil- 
ka minut. Do wagonów miała być jesz- 
cze przyczepiona lokomotywa. 

Manewrujący parowóz wjechał na 
jeden z torów, a maszynista będąc pew- 
ny, że nie zetknie się z wagonami, je- 
chał całą parą. i 

ymczasem z nieustalonej narazie 

przyczyny lokomotywa wjechała na 
tor, na którym stały wagony i całym 
rozpędem uderzyła w nie. 

SKUTKI ZDERZENIA BYŁY STRA 

Trzy wagony wyleciały z szyn, a 
jeden z nich przewrócił się i został cał- 
kowicie strzaskany, 

Z pod szczątków rozbitego wagonu 
POCZĘŁY SIĘ WYDOBYWAĆ JĘKI 
RANNYCH. 
ken się niezwłocznie na ratu- 

nek, 
Przy pomocy pasażerów i służby ko 


Demonstracje hitlerowców przeciw Sowietom 


Defilada rosyjskich narodowych socjalistów w Berlinie. — 
Ferment w szturmówkach hitlerowskich 


z Berlin 4 lipca. 

Wczoraj odbył się tu pierwszy zjazd 
rosyjskich narodowych socjalistów. — 
Przemawial przywódca rosyjskich naro 
dowych socjalistów Swetozarow, który 
protestował przeciwko rzekomej zdra- 
dzie mocarstw alianckich i wydanie na 
łup Rosii międzynarodowemu żydostwu 

Narodowi socjaliści rosyjscy nie prze 
staną walki dopóki Rosja nie zostanie o- 
swobadzona z pod jarzma, w jakiem się 
obecnie znajduje. 

Kulminacyjnym punktem obchodu by 
ło szereg scen alegorycznych, gdzie 
przedstawiciele niemieckich oddziałów 
szturmowych deiilowali ze sztandarem 
przed bramą brandenburska oraz od- 
dział rosyjskich narodowych  socialis- 
tów z niebieską swastyką na sztanda- 
rze defilował przed Kremlem. 

Związek niemców zagranicą zapowie 
dział wczoraj rozpoczęcie energicznej 
i. mającej na celu przyjście z pomo 
cą Niemcom, zamieszkującym Rosję so- 
wiecką. 

Urządzonych bedzie około 1000 de- 
monstracyj przeciwko  zarządzeniom, 


stosowanym przez rząd sowiecki wo-| 


bec niemców, osiadłych w Rosii. 
N 


lejowej wydobyto nieszczęśliwych oraz |nik wydziału województwa, Marja Pry- 


wezwano pomoc lekarską, 
OSÓB CIĘŻKO RANNYCH. 


el Drozd, który doznał zgniecenia klatki 
piersiowej, Józei Kasztelewicz, naczel- 


Zawarcie 


= Londyn, 4 lipca. 

W dniu wczorajszym został podpi- 
sany w. Londynie. w lokalu ambasady 
sowieckiej, t. zw. „pakt wschodni“. 

Do paktu tego przystąpiły Polska, 
Sowiety, Rumunja, Turcja, Persja. Af- 
ganistan, Łotwa i Estonja, Finlandia 
również przystąpi do tego paktu po wy- 
borach, jakie się wkrótce mają w tym 
kraju odbyć. 

Głównym celem tego paktu jest u- 
trwalenie pokoju na wschodzie. przy- 
czem każde z państw, które z jakichko|- 
wiek powodów wypowiedziałoby wojnę 
lub dokonało zbrojnego najścia, będzie 
uważane za napastnika. 


I Berlin, 4 lipca 
Wczoraj odbył się w zdrojowisku 
Riechenhall zjazd przywódców organi 


zacyj hitlerowskich i komendantów hit- , 


lerowskich formacyj bojowych. | 
Na zjeździe zakomunikował szef 
sztabu hitlerowskich formacyj bojo- 


Gdańsk, 4 lipca. 
(PAT) Dziś o godz. 6 min, 54 po- 
| wrócili z Warszawy przedstawiciele se- 
natu Wolnego Miasta z prezydentem 
Raschingiem na czele. 

Na dworcu zostali oni powitani przez 
senatorów. „przywódców policji gdań- 
skiej i przywódcy S. A. 

Gdańsk, 4 lipca. 

(PAT) Po konferencji z prasą gdań- 
ską prezydent senatu Rauschning przy- 
jął przedstawicieli prasy zagranicznej w 
Gdańsku. 

Prezydent oświadczył, że cel podróży 
Sh Warszawy został osiągnięty w całej 
pelni. 


Proces Gorgonowej w Sądzie Najwyższym 


Ti 


Warszawa, 4 lipca. 
Do izby H-ej karnej Sądu Najwyż- 
szego w W wie wpłyręły wczoraj 
ak nej sprawy ‘Rity Gorgono- 
w tóra werdyktem sądu przysięgłych 
w Krakowie zostaał skazana na 8 lat 


gdzie się w woczeziłicach jesieni 


więzienia. 

P. prezes Rzymowski, po zapozna- 
niu się z treścią kasacji — przydzieli 
sprawę sędziemu - referentowi, 

Proces odbędzie się prawdopodobnie 
w początkach jesieni 


Z POD GRUZÓW WYDOBYTO 13|seli, Józei 


Rannymi okazali się inkasent Samu- | Baran, Stefan Baran, Antoni Czudłek i 


Big. Rauschning a swym pobycie w Warszawie 


Srzedstamiciele senatu powrócili już do Sdańsfka 


| 


Na miejsce katastrofy przybył nie- 
mak, Michalina Wyspiańska: Anna Ml aeien pociąg sanitarny z lekarza- 
Ostrowski, Marja Kozioł, |mi, którzy Opatrzyli rannych i przewie- 
Marja Wójcik, Ewelina Edelman, Juljan |źli ich do Lwowa. 

Dochodzenie wykazało, że 
WINĘ PONOSI ZWROTNICZY: KRÓ- 
LIKOWSKI. 


paktu wschodniego 


Zoiia Rybakówna. 
Doznali oni poważnych kontuzji. 


Najważniejszym celem pakíu jes uirwalenie pokoju na Wschodzie 


Warszawa, 4 lipca. 

Podpisana w Londynie przez Pol- 
skę, Afganistan, Estonję. Łotwę. Persję, 
Rumunię, Turcję i Z. S. S. R. konwencja 
określająca pojęcie napastnika jest dal- 
szem posunięciem po linji politycznej, 
ktróa od paktu Kelloga poprzez układy 
o nieagresji zmierza do utrwalenia po- 
koju na Wschodzie Europy. 

Ze względu na węzły sojuszu łączą- 
ce Polskę z Rumunja, jednocześnie pod- 
pisanie konwencji przez Polskę, Rumu- 
nie i Z. S. S. R. musi być uważane za 
takt pomyślny: y 

Zarazem Opinja polska powita nie- 
watpliwie przychylnie podpis obok 


państw, z któremi zawarła pakt o nie- 
agresji podpis Turcji, z którą łączą nas 
dawne węzły przyjaźni: Konwencja nie 
zagraża w niczem interesom państw 
trzecich i pozostaje otwarta dla. Finian- 
dii. której rząd ze względu na wybory 
parlamentarne nie mógł zająć decydują 
cego stanowiska. 


Kołomyja pod wodą 


Rzeka Prut wystąpiła 
z brzegów 


Kołomyja, 4 lipca. 

W dniu wczórajszym wystąpiła na- 
gle woda z Prutu. z 

Wskutek długotrwałych deszczów, 
poziom wody w Prucie podniósł się o 
półtora metra, Podczas gdy rzeka ta 
normalnie ma szerokość 20 metrów: 
obecnie rozlała na szerokość pół kiło- 
metra. Woda, która wystąpiła z brze- 
gów załała przedmieście Zarynek w 
Kołomyi oraz przeszła przez park Stu- 
dencki, 

Ludność w tej części miasta ewaku- 
owano. 


Japończycy zatrzymali 
parowiec sowiecki i aresztowali 
30 osób 

Tokjo, 4 lipca. 

(PAT) Władze polityczne japońskie 
stwierdziły, że agenci sowieccy na wys* 
pach karylskich uprawiają szeroko szpie 
gostwo. W związku z tem aresztowano 
30 obywateli sowieckich i zatrzymano 
parowiec sowiecki o pojemności 4 tysię- 
cy ton, 


wych kpt. Rhoen, że od dnia 10 tipca br 
przyjmowanie „nowych członków do 
formacji bojowych zostało wstrzymane. 
Zarządzenie to wydane w porozu- 
mieniu z Hitlerem pozostaje w związku 
z ujawnionemi fermentami w łonie or- 
ganizacyj hitlerowskich. 


Nie chodziło tu o rozpoczęcie właści- 
wych rokowań, lecz stworzenie atmosfe- 
ry, umożliwiającej porozumienie. 

Prez. Rauschning podkreślił, że nie- 
tylko władze polskie ale i publiczność 
witała uprzejmie gości gdańskich. 

Dalej oświadczył -p. Rauschning, że 
zarówno wojsko jak i policja sprawiły na 
nim korzystne wrażenie. Rauschning 
podkreślił wkońcu jeszcze raz, że wizy- į 
ta spełniła oczekowania i nadzieje WAS niepomyślnych warunków atmosferycz- 
gdańskich. nych panujących na trasie lotu do Chi- 

Rozpoczęcia rokowań należy ozeki- | cago odłożyła start do jutra. 
wać w najbliższym czasie. 
a ZW ORZ RDE KZ TOVE ATOCOSPEEY TT EO TWÓR ROC SRA 


Rozbudowa flofy amerykańskiej 


EQO iwsięcy iuucizi zmajcizie pracę 
Waszyngton, 4 lipca, 

Opracowany przez sekretarza dla 
spraw marynarki wojennej Swansona, 
wielki program rozbudowy floty wojen- 
nej Stanów Zjednoczonych, jest tematem 
debat w kołach politycznych i wojsko- 
wych. 


Eskadra włoska 


znów odkłada start do jutra 
Londyn, 4 lipca. 
(PAT) Eskadra włoska, z powodu 


Przewidziane jest, że w pracach w 
dokach i w przemyśle metalurgicznym 
pomocniczym, dzięki przeprowadzeniu 
planu rozbudowy marynarki wojennej, 
znajdzie zatrudnienie ponad 100.000 bez- 
robotnych, przeważnie fachowców, inży< 
nierów oraz mechaników. 


REDAKCJE 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel, Nr, 171-50 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem i od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (d: 
inseratowy) od 9 rano — 1 w południe 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrt 


'owany”, Kraków. 


sprzedaży pisma) od 9 rano — 
| od 4—7 wieczorem. 
KON 


: enunistracja 
dla calej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 

Tel, Nr. 165-00 


w południe i od 4=7 wleczorem — (dział 


TO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Muzyk mordercą żołnierz i dziewczyny ulicznej 


Sąd apelacyjny uniewinnił Jaworskiego — Sprawca zbrodni 


będzie umieszczony w zakładzie dla umysłowo-chorych 


W końcu czerwca ub. roku dokonano | 


w Bronowicach pod Krakowem ohydne» 
go morderstwa. 

Znany w Krakowie niizyk, Władys= 
ław Jaworski, udał się do mieszkania 
napotkanej na ul. Karmelickiej prostytut 
ki, Juijj Kaczmar, W nocy powstała mię: 
dzy xim: bójka w czasie której Jaworski 
zatłukł dziewczynę pięściami i pokopał 
na ómierć Krzyki ofiary furata zwabiły 
mieszkańców domu ! szwagra Jaworskie 
gr „ekójceę  aresztowen) i osadzono w 
wi zie. U 

W czasie śledztwa wyszło na jaw, że 
Jaworski jest również zabójcą pewnego 
żołnierza z armji Hallera, którego w 0% 
cząch przechodniów na ul, Krótkiej prze 
bił w roku 1920 nożem, Dokonał on pos 
nadto szeregu kradzieży w różnych mia» 
en polskich a nawet w Pradze czes- 

iej, 

Jaworski stanął wczoraj przed sądem 
okręgowym, który skazał go na 7 lat 
więzienia, Od tego wyroku wniósł adw, 
dr, Szoenwetter apelację. 

Sąd eecyy przekazał zbadanie 
zabójcy do uniwersytetu warszawskiego 
który sprzecznie z biegłymi krakowski- 
mi wydał orzeczenie stwierdzającę, że 


Dziś ostatnie 
przedstawienie. 


w Cyrku Staniewskich 
W dniu d szym odbęda się v g. 
4-ej i 8.30 ostatnie pożegnalne przed- 
stawienia o urozmaiconym programie. 
Zamieszczamy poniżej kupon dla 
tych wszystkich naszych czytelników, 
którzy z jakichkolwiek przeszkód nie 
byli w Cyrku. Pójdźcie dziś wszyscy o 
albowiem jutro już gra w Katowicach. 


je czyny. 

Sąd apelacyjny w składzie sa Gnie- 
wosza, Podobińskiego i Cieślewskiego u» 
niewinnił oskarżonego, jednak nakazał 


Uchwały i postulaty 


w sali Starego Teatru drugi i osłatni 
dzień zjazdu regionalnego działaczy gos- 
podarczych i społecznych BBWR. 

Po wznowieniu obrad przez prze- 
wodniczącego zjazdu dr. Kaplickiego za 
bierali kolejno głos przewodniczący ka- 
misyj, które obradowały onegdaj po po- 
łudniu. Po wygłoszeniu szeregu referas 
tów ze wszystkich dziedzin życia gospo» 
darczego i społecznego wywiązała się 
rzeczowa dyskusja, w czasie której omó* 
wiono faktyczny stan obecny okręgu 
krakowskiego. 

Na pierwszy plan wysuwa się aktual- 
na sprawa walki z bezrobociem, Sprawa 
ta łączy się z potrzebą podjęcia szeregu 
robót publicznych w województwie kra- 
kowskiem j z uzdrowieniem przemysłu 
i handlu. Hońtoste źnaczenie posiada rò- 
wnież polityka rolna, która musi dążyć 


Jaworski nie jest odpowiedzialny za swo | natychmiastowe przewiezienie go do za- | 


kladu dla umysłowo chorych w Kobie. 
rzynie, 

Oskarżał prok, dr. Lewicki, Bronił 
adw. dr. Schoenwetter. 


Lilończenie cja pospotarczego w Krakowie 


sfer gospodarczych 


powodu zubożenia społeczeństwa musi 
obecnie ciągle walczyć o byt i któremu 
trzeba przyjść z pomocą. Osobno omó- 
wiono wreszcie sprawy turystyki i uz- 
drowisk, które mają dla naszego kraju 
pierwszorzędne znaczenie. Podniesienie 
ich może przynieść wielkie dochody, 

Po odczytaniu referatów zabrał głos 
sekretarz zjazdu dr, Kazimierz Załuski, 
który złożył sprawozdanie z ogólnych 
praz zjazdu, Przedstawił wyniki dwudnio 
wych obrad, które rzeczywiście są iinpo 
nującę i przyczynią się w znacznej mie- 
rze do podniesienia naszego życia gos- 
podarczego, , 

Wreszcie głos zabrał poseł Gwizd, 
dziękując uczestnikom zjazdu za trudy i 
dowodził, że tylko solidarna i wytężona 


praca społeczeństwa w, zwalczaniu kry- 
zysu może sky: zić drei, MA 
rezultatów, 


Wycieczka z Austrji 
przybywa dziś do Krakowa 
Dziś o godz. 440 po poł, przybywa 
idọ Krakowa z Austrii wycieczka zło- 
żona z 450 osób, Wycieczka zabawi w 
Polsce 21 dni, Część jej uda się do Kry 
nicy, Zakopanego: Szczawnicy itd. a 
reszta zwiedzi Kraków, Warszawę, Po 
znań, Gdynię itd. Wycieczka ta doszła 
do skutku na podstawie układu kompen 
sacji turystycznej między Polską a Au 
strją. 

Organizacją jej zaimuie się dyrekcja 
kolei państwowych polski związek tu- 
rystyczny w Krakowie i biuro podróży 
Frankopol. 


Tragiczna śmierć 

Tragiczny wypadek miał miejsce w 
pobliżu trzeciego mostu nad Wisłą w 
Krakowie. Przechodząc bulwarem 42- 
letni galarnik z Wyciąż, pod Krako- 
wem, Szczepan Bonar spadł z bul- 
waru ną trawnik. Doznał on złamania 
podstawy czaszki, Zdołał jeszcze do- 
wlec się na galar, jednak zemdlał tam. 

Wezwańe pogotowie przewłozło go 
do szpiłala, gdzie po kilku godzinach 


do utrzynrańla stanu posiadania chlop- 
stwa średniego i podniesienia niższego. 

Osobnym działem jest rzemiosło, któ 
rę szczególnie w województwie krakow- 
skiem jest szeroko rozwinięte, jednak z 


| 21 osób przed sądem krakowskim 


Dziś zaupađmie wyrok 
Wczoraj: w piątym dniu procesufżeni twierdzą, że Madej 


Na ten zjazd krakowski zamknięto 

Nestępny zjazd odbędzie ogń:na-po!- 
skim sejmem gospodarczym, który zbie- 
ize się niedługo w Warszawie, 


Wczoraj o g. 9.30 rano rozpoczął :| 


wymuszał od 


zmarł, U 
sir 
Karol Radek 
przyjeżdża do Warszawy 
Warszawa, 4 lipca, 
Wnadchodzący czwartek przyjeżdża 
do Warszawy Karol Radek, naczelny pu- 
blicysta i kierownik polityki zagranicz- 
nej centralnego organu sowieckiego 
wlzwiestja'* wy 
Bi jazd PR LU bę: 
e odpowiedzią na tę, złożoną w 
swolm czasie w Moskwie. przez pki 
naczelnego „Gazety Polskiej“ posła Bo. 
gusława Miedzińskiego, Pobył p. Radka 
w Warszawie potrwa kiika dni. 
Niezależnie od tego projektowana 
jest na jesieni r.b, wycieczka dziennika- 
rzy i publicystów sowieckich do Polski. 
Przygotowania wstępne do zorganizowa 
nia tej wycieczki są już w toku, 


13 WYCIECZKA TOW, MIŁ, KRAKOWA, 
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Nożem w brzuch 


We wsi Wadów pod Krakowem po- 
wstała kłótnia między Józefem Walcza- 
kiem a $. anem Ziomkiem. Walczak 
został ugodzony nożem w brzuch. 

W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala, 


przez konia 
ja a w Krakowie 


Prze ca ul, Pawią 7-letnia Bro- 
nisława N a zam. przy ulicy Gór 
nickiej ę zbytnio do konia, 

Koń I w główkę, a dziew- 
czynka padla na ziemię nieprzytomna. 
Przewieziono ją do szpitala w stanie 


ciężkim. Doznała ona złamania czaszki, 


Tarnów 
UROCZYSTOŚĆ KOŚCIELNA W TARNOWIE. 
W kościel tedral ię podn'osla 
uroczystość bch ks, 
olsonał J; E, ke. biskup 
całego duchawień- 


z znchowamiem ca- 


Tragiczna walka małżonków o dziecko 


Brzesko, 4 lipca. Wkońcu komisarz Wraubek, gdy nie 

Sensacyjne porwanie 8-letniego syna | pomogły jego prośby i groźby, postano- 
nauczycielki szkoły powszechnej w | wił porwać syna, 
Brzesku Heleny Wraubkowej © czem Prowadzone obecnie śledztwo zmie- 
wczoraj „Express Ilustrowany" pierw= | rza w kierunku ustalenia: iaką rolę ode- 
szy doniósł, jest obecnie jedynym tema- | grała w tem porwaniu matka komisarza 
tem rozmów. Wraubka. Pozatem władze starją się ur 

Jak już zaznaczyliśmy. porwania do- |stalić, czy w czynie zrozpaczonego 
konano w mistrzowski sposób, "gdyż | mięszęza się znamiona przestępstwa: 
sprawcy dostali się przez okno do miesz Narazie pani Wraubkowa jest w dal- 
kania i wynieśli dziecko przyczem ni-|szym ciągu chora. Los nieszczęśliwej 
kogo nie zbudzili. | kobiety wzbudził w Brzesku wielkie 

Obecnie wyszło na jaw. Ż isarz | współczucie. a szereg adwokatów zgo“ 
| Wraubek nie żyje z żoną od dziesięciu | dził sie beznłatnie podjąć obrony jej in- 
|lat jednak żadne z małżonków "ie cheiało | teresów. 
zrezygnować z posiadania dziecka, 


Siraszne samobo'siwn na Podgórzu: 


Płyty gramofonowe. 15.25: Komunikat gospodars 
czy z Warszawy. 1545— ransmisje z War- 
szawy i Ciechocinka. 19.20: Rozmaitości, komu- 
nikaty, 19,35: Program na dzień następny, 19,4 
—ALA0: Trensmieje z Warszawy. 21.00: Ńrale, 
wiadom aca, 21,10: Koncert kam 
2200; Płyty gramofonowe. 22,25—23.00; 
misje z Warszawy. 


REPERTUAR TEATRÓW 
EE: lm, Słowackiego — o godz, 20-el 
«Jim i 


CYRK ST 
Dziś o godz. 8.30 wielk 
stawienie 


atrakcyjne przed- 


REPERTUAR KIN. 

ADRIA — „Dobroczyńca ludzko: 
Wesoły karuwaniarz, 

— „Carmencita* | „Miłostki księ- 


IERZA: — 


„Pat i Patachon Bat- 


= „Buster si 
; 3 ; . NC „Naucz mnie 
Młoda robotnica rzuciła się pod pociąg SZTUKA = Siostra Ani 
Na Podgórzu u wylotu ul. Traugutta Koziarska pracowała ostatnio w kil-|UCIECHA — „Tajemnica d-ra Miracle 
»|miał miejsce straszny wypadek. tku fabrykach, jednak straciła posadę i WRZE AOENTI ARTEK 
Podl nadjeżdżający o g. 12 pociąg rzy- zrozpāczena rzuciła się pod pociąg. „Apteka pod Bielym Osłemi -— Maszt. 
cila się jakaś młoda niewiasta. POmosła Zmasakrowane zwłoki odstawiano do |B, 45. Apteka — ul. Łobzowska 6. , Anteka 
na śmierć na miejscu, |eakładu medycyny sądowej. pod Świętą Kinka — ul, Grezgórzecka 9, — 
Denatkg okazała się 22-letnia Marjaj Wypadek ten wywciał wśród licznych BABIA R latya Lwem! ka” Długa 4. 
K k botni „przy ul. Jano- į przechodniów wstrząsające wrażenie. Bo Pep dy eni KSE 
Kozisrska, robotnica zam. przy i? W. Podźórzu — „Anteką pod Opatrzn 
"wa Wola 11. = ul, Brodrińok'eto 1 


wykolejenie trzech pociągów pod Łodzi 


TES: 


RESI 


chciał spowodować były farbiarz Jan Drewicz.— Ponure zwierzenia 


zamachowca, który pragnął zemścić się na całem s 


Łódź, 4 lipca. 

Wczoraj przed sądem okręgowym 
w Łodzi stanął 36-letni Jan Drewicz vel 
Drewitz, sprawca rozkręcania szyn i u- 
siłowania spowodowanai kilku katastrof 
kolejowych. > 

Dochodzenie było początkowo pro- 
wadzone w trybie doraźnym: W pierw- 
szej chwili władze posądzały Drewicza, 
że nie jest zwykłym przestępcą, że 
działa z polecenia wrogów naszego 
kraju, 

Rychło jednak to przypuszczenie od 
padło, tak że rozprawa wczorajszą — o 
której głoszono, że odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych — była rozpra- 
wą jawną. 

Drewicz był farbiarzem z zawodu, 
Pokłócił się z majstreni i pracę stracił. 
Przeszedł do restauracji ojca. Pomagał 
mu przy pracy. Jednak w roku 1926 re- 
stauracja została zamknięta 

za szacherki z wódką. 
Ojciec rychło potem umarł; chorował 
na syfllis i umarł na paraliż postępowy 
Restaurację spadkobiercy zlikwidowali 
Jan Drewicz dostał 15 tysięcy złotych. 

Co czyni zabiegliwy i mądry, w 
łódzkiem pojęciu, człowiek z tak po- 
ważną sumą: nie pozwala jej leżeć bez- 
czynnie. Puszcza ją w ruch, daje w ja- 
kieś pewne ręce, pobiera za nie procent 
i żyje 2 tych procentów. A jeżeli cza- 
sami trzeba przycisnąć jakiegoś „pro- 
testanta" — to tem lepiej: ma się pracę 
i ma się zmartwienia — zupełnie jak 
przy normalnej pracy z rąk własnych... 

W: 1927 roku Drewicz 
pożyczył całe 15 tysięcy złotych pa- 
nom Jakubowi Fryszmanowi i Aleksan- 

drowi Wajsowi. 
Ci panowie mieli rozlewnię winą 1 
miodu, Interes jeszcze w 27 roku próśz 
perował. Przez rok szanowni wierzy- 
ciele płacili regularnie procenty: Dre- 
wicz kupował i czytał książki 1 zajmo- 
wał się majstrowaniem w domu. W 28 
roku panowie wierzyciele 
przestali płacić regularnie. 

Drewicz nie miał czasu na czytanie i 
majstrowanie: chodził do wierzycieli I 
monitował ich. Wreszcie w 30 roku 
wpływy od kapitału zupełnie ustały, 
Drewicz miał bardzo wiele zmartwień 
i bardzo wiele pracy: starał się wydo- 
stać choć część swych pieniędzy. W 
31 roku jego wierzyciele sprzedali 
przedsiębiorstwo dwum innym panom 
— sami zaś 

wyjechali w niewiadomym kierunku. 

Drewicz został bez grosza, Stracił 
15 tysięcy złotych. Nie miał na chleb, a 
jego wierzyciele winni mu byli aż 15 
tysięcy złotych. Cały rok żywił się ze 
sprzedaży swej chudoby, Powiada. że 
sprzedał lornetkę, I książki które czy- 
tat w pięknym okresie życia. gdy był 
kapitalistą, 

I tutaj zaczyna się tragedja Drewi- 
cza. Groziła mu eksmisja, wiedział że 
nie może ścigać swych wierzycieli na 
drodze karnej „prokurator nicby mi nie 
pomógł — to jest sprawa cywilna, A ja 
ne sprawę cywilną nie miałem pienię- 

gy". 
W tym stanie rzeczy, a przedewszy- 
stkiem w tym stanie ducha Drewicz 
powziął plan wręcz szatański: 

ODBIERZE SOBIE ŻYCIE, ALE 
PRZEDTEM ZEMŚCI SIĘ NA SPOŁE- 

CZEŃSTWIE 

za, to, że ono nie może mu przyjść z por 
mocą w jego nieszczęściu, Spowoduje 
atastrolę pociagu- Rozkręci Szyny i po- 

się na nich. On zglnie i zginą ludzie 
iący pociągiem. 
Punktów inkryiminacyjnych jest w 
nkcie oskarżenia :rzy, Drewicz winny 
jest tego, że w nocy z 6 ta 7 marca 
1933 roku na szóstym kilometrze toru 
Łódź Kaliska — Zglerz przez wykręce- 
nie łubków, łączących końce szyn oraz 
usuniecie 13 wkretów spowodował nie- 
bezpieczeństwo katastrofy kolejowej, 
że 16 marca na -14,560 kilometrze toru 
Łódź— Pabianice (Koło Karolewa) przez 
usuniecie 23 wkrętów spowodował nie- 

i stwo takiej samej katastroty 
5 do 19 marca na szóstym (jak 


da 


| 


wyżej) kilometrze toru przez usunięcie 
30 wkretów 1 zastąpienie ich krótszemi 
o dwie trzecię również spowodował 
niebezpieczeństwo katastrofy kolejowej. 
Uzasadnienie tych zarzutów przyta- 
cza szczegóły wykrycia przez niższych 
unkcjonarjuszy torowych uszkodzeń 
jakie poczynił Drewicz. Oskarżony zo- 
stął aresztowany przez wywiadowcę 
przod. Kade i posterunkowego w nocy 
w dniu 19 marca 

w chwili gdy pracował nad rozkręca- 


em szyn. 
Przewodniczący sądu — p. s. 0,.Ło” 
ziński — zadaje Drewiczowi zwykłe 


pytanie. 

— Czy oskarżony przyznaje się do 
winy? 

— Tak jest. Przyznaję się. 

Przewodniczący: — Dlaczego oskar- 
żony nie wybrał linji Łódź Fabryczna— 
Widzew Jako terenu zamachu? 

Oskarżony: — Nie mogłem tam pra- 
cować, bo tam są szyny przybite haka- 
mi do podkładów. Na szlaku kaliskim 
natomiast szyny są przymocowane do 
podkładów za pomocą śrub, 

Przewodniczący: — Przy oskarżo- 
nym znaleziono w chwili aresztowania 
sztylet, zawieszony na specjalnym gu- 
ziku z wewnętrznej strony palta, Jakie 
było przeznaczenie tego sztyletu? 

Z dalszych zeznań dowiadujemy się 


Kawa mieszanka M. 9. ZE. 13.80 
M. JAWORNICKI 


Kraków, RYNEK GŁ 44, i Dł uga 82. 


rzeczy niesamowitych. Przypominają 
się koszmarne sceny z procesu Matusz- 
ki: Drewicz obrał punkt dobrze sobie 
znany, gdyż w tych okolicach, za Ża- 
bieńcem mieszkał kiedyś. Linja biegła 
na wysokim, sześciometrowym nasypie 
Obok były krzaki. Z tych krzaków Dre 
jwicz obserwował przejeżdżające po: 
ciągi. Badał ich szybkość, Na pytanie p. 
prokuratora Skąpskiego oskarżony wy* 
jaśnia, że badał szybkość, by ustalić, — 
czy konieczne jest wykręcenie wszyst- 
kich śrub, 

— Sądziłem, — wyjaśnia, — że je» 
żeli pociag biegłby z szybkością 100 kie 
lometrów na godzinę, to wystarczałoby 
wykręcić tylko kilkanaścię śrub na całą 
liczbę 72. 

Okazuje się dalej, że oskarżony za- 
notował sobie w notatniku „Trzy spo- 
soby wywołania katastrofy“, Miał cyr- 
kiel i miarkę, by mierzyć dokładnie Śru 
by, które w domu, po wykręceniu na 
miejscu obcinał w ten sposób, by Śruba 
tkwiła jeszcze, ale posiadając tylko 2— 
3 gwinty, nie trzymała wcalę,, A pracą 
nad wykręceniem każdej śruby byłą 
ciężka, Po 15 minut każda. Miał roz+ 
kład jazdy przy sobie. Działał, jak inży 
nier. 

Obaj sędziowie asesorzy starają się 
przeniknąć tę bezwzględnie niezdrową, 
opętaną psychikę oskarżonego, 

Sędzia Braun: Czy oskarżony 
chciał popelnić samobójstwo, czy dopro 
wadzić do katastrofy? 

Oskarżony: — Jedno i drugie. 

Sędzia Brąun: — Czy oskarżonemu 
zależało na tem, by wykoleić pociąg 0- 
sobowy? 


połeczeństwie 


FABRYKA I ZARZĄD: LWÓW, SZWEDZKA 3. 


Oskarżony: — To mi było wszystko 
jedno, Przecież w pociągu towarowym 
jadą też ludzie, 

Około godziny szóstej po poł. sąd 
wyniósł wyrok, Drewicz vel Drowiiz zo 
stał skazany za pierwsze przestępstwo 
(według podanych przez nas na wstę- 
pie inkryminowanych punktów) na 6 
lat więzienia, za drugie — na 5 lat, za 
trzecie — na 8 lat więzienia. Wobec 
zbiegu przestępstw sąd skazał go łącz- 
nie na osiem lat więzienia, 


„Nieboszczyk” siingował napad handychi 


Niezwykła zemsta wieśniaka, który chciał wtrącić 
do więzienia dwuch swych sąsiadów 


Warszawa, 4 lipca. 

Mieszkaniec wsi Leonów pod War- 
szawą, Władysław Kwiatkowski, wyje- 
chał w ub. tygodniu furmanką na targ i 
więcej nie wrócił, 

Rodzina jego złożyła w policji meldu- 
nek o wypadku, przyczem oświadczyła, 
że Kwiatkowski został prawdopodobnie 
zamordowany przez Feliksa i Józefa 
Wąsowskich, z którymi miewał częste 
pisze. Wąsowscy mieli grozić Kwiat- 
kowskiemu, że go zabiją, 

Ponieważ wszystkie fakty przemawia 
ły za możliwością tej zbrodni — bracia 
Wąsowscy zostali aresztowani i przypro- 
wadzeni na posterunek w Kałuszynie, 
gdzie wszczęto wstępne dochodzenie, 


UEENEWNENR ZZ a i AEE DAE 
Oszuści na torze wyścigowym w Warszawie) Katast 


W miedzyczasie rzekomo „zamordo+ 
wany” Kwiatkowski powrócił w nocy do 
Inmit i nolnżvł się spać w stodole. 


| 


Do kapieli słonecznej 


należy 


chroni przed oparzeniem | szybko 
nadaje skórze piękny bronzowy kalañ 
Z Z Z AAA 


Sąsiedzi, którzy podekscytowani „mor 
|derstwem" krążyli do późnej pory doko- 
iła domu Kwiatkowskich pącieszając žo- 
nę i rodzinę — zauważyli „nieboszczyka” 
i o spostrzeżeniu tem poli- 
cję, 

Kiedy Kwiatkowski stanął przed po- 
ROYA — rozpoczął symulować 
ol 

racia Wąsowscy zostali zwolnieni, 
a przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
że Kwiatkowski uczynił to w porozu- 
mieniu ze swoją żoną, chcąc w celu zem- 
sty So pode rzenie na swoich wrogów 
o dok: le potwornej zbrodni, 

Niedoszłego denata, który w dalszym 
ciągu symuluje obłęd pociągnięto do od- 
'powiedzialności karnej. 


Policja aresztowała dwadzieścia kilka osób 


Warszawa, 4 lipca. 

Policja stołeczna przystąpiła 
gicznie do likwidacji oszustów, którzy 
grasują od dłuższego czasu na torach wy- 
ścigowych w Warszawie. 

W związku z tem policja dokonała re- 
wizji w cukierniach kiej, Kleszcza 
i Loursa oraz w kawiarni Szlomy Farmy, 
w barze Royal i w dwuch kawiarenkach 
na peryferjach miasta, W lokalach tych 
zbierali się zwykle bookmacherzy. Ogó- 
łem aresztowano 20 osób, przy których 
znaleziono notatki i większe sumy pie- 
niędzy, pochodzące z zakładów. 

Pi e te ano i prze- 
znaczono na Polski Czerwony Krzyż,ł 

~ Jednocześnie policja dokonała obław 
na torach wyścigowych w Warszawie, 
Ostatnio dokonywali oni licznych o- 
szustw w ten sposób, że „dostawiali”* się 
do rozmaitych osób, namawiając ich do 
stawiania na rozmaite konie. Zbierali 


kich oszustów. Publiczność poruszona 


usiłowała ich zlinczować, Policją z tru- 
dem wyrwała aresztowanych z rąk tłu- 
mu. 


rofalna powódź 
w Korei 

Tokio, 4 lipca 
W południowo-wschodniej części Ko- 


ener- |do głębi, rzuciła się na aresztowanych i|rei wskutek wylewów spowodowanych 


ulewnemi deszczami, utonęła 35 osób, 
odniosło zaś rany 16. 


ESET POI 1 OP EE ASEE E TO 


Złodziej kolejowy ukrywał się w beczce 


Nieoczekiwane odkrycie władz policyjnych 


Warszawa, 4 lipca. 

Od dłuższego czasu grasował na 
dworcach warszawskich jakiś nieuchwyt 
ny złodziej kieszonkowy. 

Wczoraj znów został okradziony w 
pociągu kupiec Edward Hirszfeld z War- 
szawy. Kupcowi wyciągnięto z kiesze- 
ni woreczek zawierający 35 dolarów, 200 
zł. i wieczne pióro. 

Jeden z policjantów zauważył wycho 


oni zwykle od kilku osób drobne sumy |dzącego z pociągu znanego kieszonkow* 
na wykupienie numeru konia, a potem z|ca Józefa Żylbersteina, ło też podejrze- 
pieniędzmi znikali, nie padło na niego. 

Wczoraj policja zatrzymała kilku ta- Wszelkie poszukiwania za kieszon- 


kowcem okazały się jednak bezskutecz- 
nę. 

Policja otrzymała informacje, że wy- 
pasa os na wieś i przebywa ddzieś pod 


Wczoraj wreszcie zdołano ustalić 
miejsce pobytu Zylbersteina. Pomysło- 
wy złodziej ukrył się w beczce. Znale- 
ziono tam skradziony woreczek z pie- 
niędzmi, 

Okazuje się, że Zylberstein od dłuż- 
szego już czasu mieszkał w tej beczce, 
która stanowiła dlań świetne schronisko, 


ad 


a EKS RESF 


yLiniai 
Na wesoło! 


"W ogrodzie na ławce usiedli dwaj starzy 

znajomi i rozmawiając, wspominają stare, daw- 
+ ma czasy, 

— Widzisz — mówi Jeden — co raz trudniej 
Jest żyć na świecie, Uczciwą pracą nie można 
slę niczego dorobić, A nieuczciwą.. o więzienie 
nie jest trudno. 

— A pamiętasz — odzywa się drugi — lle 
hałasu narobiła w swoim czasłe aiera z kana- 
łem Panamskim? Wiele też ludzie na niej za- 
robili?... 

— Oho! Teraz już niema na świecie takich 
ludzi... 

— E, nie przesądzaj mój kochany, Ludzie 
toby się jeszcze znaleźli, tylko widzisz, niestety 
drugiego kanału Panamskiego niema. 

m 

Znany adwokat 
szukuje służącego, 

Nazajutrz, w Oznaczone] porze zjawia się 
lakiś osobnik. I adwokat poznaje w nim swego 
klijenta, oskarżonego o kradzież 1 bandytyzm, 
którego udało mu się uwolnić od Kary wię- 
zienia. 

Mecenas jest zdumiony. 

— Jakto? I wy Sadziliście przez chwilę, że 
was przyjmę? 

— Przepraszam pana mecenasa. Ale w swo- 
jej mowie w sądzie pan mecenas tyle powie- 
dział o mnie najlepszego, tak zaklinał się na 
moją niewinność, że zdawało mi się, że pan bę- 
dzie szczęśliwy, mając takiego szlachetnego 
służącego, jak la. 


ogłosił w gazecie, że po- 


ko 


— Pan Kleofas Kiejstut Rapaport powrócił z 

Paryża do rodzinnego Pipidówka i dzieli się z 
przyjaciółmi wrażeniami z pobytu w stolicy 

Francji: 

— Nie możecie sobie wyobrazić jak tam się 
żyje. Jakie wspaniałe urządzenia, Przed samym 
wyjazdem byłem w „Palals d'Orient". I tam, 
wyobraźcie: soble, wystarczy nacisnąć guzik 
1 w tej Chwili wychodzą ze ściany trzy piękne 
kobiety 1 zaczynają cię pleścić i całować. 

— Ach Kiejstut, Jaki z ciebie idjota — mówi 
z oburzeniem jeden z obecnych — nle mogłeś 
przywieźć stamtąd takiego guzika? 

hAg 
Mały Samuś Parasolczyk przychodzi pierw- 
szy raz do szkoły, Wchodzi do klasy i zapy- 
**milje" pierwszego z brzegu ucznia 4 
— Nie wie kawaler, która tu jest klasa? 
— Pierwsza, 
— To jest pierwsza klasa? — woła mały 
Parasolczyk. — A gdzie są wyściełane ławki? 


Walkę z fałszerzami żywności 


podejmują władze 


stracyjne 


W najbliższym czasie władze sani- 
tarne rozpoczną energiczną walkę z fal- 
szerzami produktów żywnościowych 
we wszystkich miastach na obszarze 
państwa. Zuchwałość falszerzy doszła 
bowiem do punktu kulminacyjnego. — 
Raz poraz wpływają do policji zamel- 
dowanła o wypadkach zatrucia, o cięż- 
kich zachorowaniach, a gdy bada się 
przyczyny, zawsze okazuje się, iż da- 
na osoba czy też cała rodzina spożyła 
jakiś pokarm, który został zafałszo- 
wany. 

Nie są to wypadki błahe. W miesią- 
cu czerwcu dokonano badań artykułów 


|spożywczych, przyczem rezultaty by- 


ły przerażające. Na 761 prób mleka. 
które zbadano, okazało się, iż 48 było 
rozwodnionych, a 20 zupełnie niezdat- 
nych do użycia, gdyż dolano do mleka 
wodę z wapnem. d 

Na 334 prób śmietany — 52 były 
zafałszowane. Na 1100 prób masła — 
218 zakwestionowano z powodu zaiał- 
szowania ich innemi tłuszczami, a 43 
uznano za zupełnie niezdatne do uży- 
cia z powodu zgorzknienia. Na 402 pró- 
by wędlin — 82 było zafałszowanych 
a 39 niezdatuych do spożycia, na 31 
prób miodu — 5 było zafałszowanych. 

W dalszym ciągu zbadano 85 prób 


a 


sanitarno-admini- 


wyrobów cukierniczych i stwierdzono, 
że 10 jest zafałszowanych, 88 prób wo- 
dy sodowej — z których 42 były nie- 
zdatne do picia wskutek zawartości 
ciężkich metali. 55 prób soków — z 
których 3 były zafałszowane. 


Ogółem przeprowadzono Badania | 


3935 prób, z których 601 było niezdat- 


nych do spożycia wskutek zafałszowa- | 


nia. 


przedstawia sie bardzo poważnie. Fał- 


szerze produktów żywnościowych TOZ- | 
zuchwalili się w niesłychany sposób i! 


ufni w swą bezkarność dopuszczają się 
kolosalnych nadużyć, które w konsek- 


chąrobami. 

Tego lekceważyć nie wolno. Cała 
ludność powinna dopomóc władzom w 
tępieniu tych szkodników i w razie 
stwierdzenia zafałszowania artykułu 

spożywczego, meldować natychmias 

funkcjonariuszom policji. którzy po spi: 
saniu protokułu Skierujią sprawę do 
władz administracyjnych. Winni będa 
tak surowo ukarani, że na przyszłość 
zrezygnują z tej nieuczciwej a nawet 
wręcz zbrodniczej działalności, 


St. 


Giełda zbożowa 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbożowo- 
towarowej w Warszawie ogólny obrót wyno- 
sił 1.1083 tony, w tem żyta 645 ton. Notowa- 
no: żyto standard l-szy 21 i pół—22, pszenica 
jara czerwona szklista 40—41, pszenica jedno- 
lita 39—40, zbierana 33—39, owies jednolity 
16 i pół17 i pół, zbierany 15—16, jęczmień 
ną kaszę 18—18 i pół, gryka 17—18, proso 
18—19, groch polny 22—25, groch Victoria z 
workiem 30—36, wyka 13—14, łubin niebieski 
8—8 i pół, łubin żółty 9—10, siemie lniane 37- 
39. mąka pszenna luksusowa 60—65, maka 


REALNOŚCI najkorzystniej sprzedaje biuro 
„WAWEL*, Kraków. Grodzka 60. Tel. 108-60. 


POSZUKUJE MUZYKI od 4-ch do 5-ciu ludzi 
zaraz. Ręfiektuję na siły pierwszorzędne, Zyło- 
Szania ż fótożrafją i podaniem gaży Kawiarnia 
„GRAND*, Król. - Huta, ul. Wolności 34. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków. Bednarska Józeia. 


RDZ 
UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cho: 
rych, Kraków, Kareus Władysław. 


pszenna gat. I-szy 65 proc. 55—60, mąka 
pszenna gat H-gi 50—55. mąka pszenna po- 
Ślednia 25—35, mąka żytnia pytlowa 35—36, 
mąka sitkòwa i razowa 26—27, otręby pszen- 
ne szale- 13—13 i pół, otreby pszenne średnie 
12 i pół-18, otręby żytnie 11 i pół=12, ku- 
chy lniane 18—19, kuchy rzepakowe 14—14 
i pół, kuchy słonecznikowe 15 i pół—16. 


Żebracy nowocześni 
mysły, 

W pewnej cuklerence zainstalowano auto- 
matyczny patęfon. Po, wrzuceniu dziesięciogro* 
szowej monety aparat grał walczyka. 


Pewnego dnią, dlo cukierni wszedł żebrak i 
wrzucił monetę do automatu. Gdy patefon skoń- 
czył grać, żebrak zdjął czapkę i podchodząc do 
siedzących przy stolikach gości, prosił: 


też muszą mieć po- 


— Co łaska, proszę państwa, za muzykę. 


Jak widać z powyższego sprawa! 


Najnowsze przeboje 
na nowy sezon fiimowy 


Z Hollywood nadebodzą wieści któ- 
re w wielkim stopnia zainteresują untos- 


= ` asek: (ników kina. Oto przygotowana jest na 
wencji grożą konsumehtom poważnemi | ó 


[nowy sezon wielka seria obrazów. któ- 


ire pod względem treści i obsady będą 


wspaniałemi rewelacjami ekranu. 

A więc w pierwszym rzędzie Ka- 
walkada* z Clive Brookiem i Dianą 
Wynyard w rolach głównych. Obraż ten 
reżyserował słynny Frank Lloyd. Sce- 
narjusz. wystawa. obsada artystyczna, 
oprawa muzyczna — wszystko na naj- 
wyższym poziomie. 

Dalej „Jarmark miłości" reżyserji 
Henry Kinga z Janet Gaynor. Lwem 
Ayresem i dawno niewidzianym Willem 
Rogersem w rolach głównych. 

Duże zainteresowanie wzbudził film 
„lei Królewska Mość“, reżyserii Johna 
Blystone z Liljaną Harvey (pierwszy jej 
film amerykański) i Johnem Bolesem w 
rolach głównych, Obraz ten jest obecnie 
w końcowej fazie realizacji i opierając 
się na enuncjacjach fachowców: którzy 
znają scenarilisz oraz pzeglądali cz 
ściowo zdjęcia — zaliczony być, mu 
do najciekawszych i największych fil- 
mów tegorocznej produkcji światowej. 

Nieco zbliżona w stylu do „Jej Kró- 
lewskiei Mości“ jest wspaniała operet- 
ka „Czarujące Dziewczę* reżyserii Wil- 
helma Dieterle, z Janet Gaynor. Henry 
Garatem i Herbertem Mundinem w ro- 
lach głównych. Treścią fiimu sa dzicje 
wielkiej miłości, zwalczającej wszelkie 
przeszkody. 

Zupełnie innego rodzaju obrazem jest 
„Aniakchak”, film nakręcony przez wiel- 
kiego uczonego — pastora B- Hubbarda: 
w czasie kilkumiesięcznej ekspedycji na 
Alasce. 


„Pozwólcie nam żyć! 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Przybor, u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
ieckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki| 
AO ł Przybi któ! „dz 

awe? Przybor, który w. międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew. by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy. Różne instytucje chcą od niego na- 
być, patent 

Szajka spaszów rozbija kasę z papierami 
Przybora, Michał zostaje ciężko ranny, 

Detektyw Petroń jest na tropie. 


"RM, EA 
Lucyna stoczyła się jeszcze niżej: 
przeniosła się na przedmieście. gdzie w 
czerwonej chustce, w b!asku nocnej la- 
tarni łowiła pijanych przechodniów- 


Wówczas też poznała Stefana Gli-| 


niacza: ć 
Apasz nie był dla niej zły. Nie był 
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Napisał Andrzej Zański 


Zo: Że ktoś tam gotów ci podać rę- 
Gui 

Lucyna przywiązała się mocno do 
swego przyjaciela... Nie zdawała sobie 
o sprawy z głębokości tego uczu- 
cią. 

Skoro jednak na przedmieście runę- 
ła wiadomość, iż Stefan zginął, wtedy 
dopiero uzmysłowiła sobie, czem dla 
niej był groźny apasz. 

Rozpacz jej była podobna do zwie- 
rzęcego szaleństwa młodej lwicy. której 
odebrano dziecko... 

Chciała lecieć, mścić się nie wiado- 
mo na kim, darła na sobie suknie, wy- 
rywała wlosy.. Wreszcie koleżanki zli- 
towały się nad nią, postawiły flaszką 
wódki i odwiozły do domu. 

Lucyna, zbudziwszy się rankiem w 
swym pokoiku, wodziła dokoła mętnem 
spojrzeniem, 

Jakiś czas leżała nieruchoma. aż 
wreszcie coś w niej krzyknęło: 

— Stefek nie żyje! 

Rozpacz jej była teraz już mniejsza 
i cichsza. Nie szarpała sukni, nie rwa- 
ła sobie włosów z głowy, tylko wiel- 
kie łzy płynęły po jej uszminkowanej 
twarzy. 

W tej chwili rozległo się do drzwi 


ordynarnym sutenerem, wyciskającym! pukanie. 


ze swej ofiary osłatni grosz... Owszem, | 


zdarzało się niekiedy, że coś tam od 
niej wziął lecz skoro tylka powiodła mu 
się jakaś „operacja“ oddawał dlug z 
procentem. i hojnie jeszcze stawiał po- 
częstunek. 

Zawsze miało sie kogoś kto staną? 
w twojej obronie, przed kim można się 
było pożalić i nacadać.. I w tem naj 
worszem upodleniu miało się przeświad- 


Twarz Lucyny wykrzywił okropny 
grymas. 

Nie odzywała się. Lecz pukanie sta- 
ło się tak bardzo natarczywe, że rada 
nie rada — w najwyższej zresztą pasji 
wyskoczyła z łóżka, ażeby odsunąć za- 
siwkę -.. 

— A kto tam i poco? — zapytała, 
spoglądając nonuro na przybysza, 

Ten — dość elegancki i przystojny 


pan — wszedł do środka pokoju i zam- 
knąwszy za sobą drzwi, rozsiadł się 
wygodnie na krześle. 

— Bardzo panią przepraszam. że po- 
zwoliłem sobie przerwać jej sen — 0- 
świadczył powoli — ale, niestety, nie 
mogę sobie pozwolić na wizytę w in- 
nym czasie: pracuję- 

Nie można powiedzieć, ażeby nowo- 
przybyły nie podobał się dziewczynie. 

Rozpacz rozpaczą: ale do diabła, 
trzeba z czegoś żyć. Patrząc na swego 
gościa z ukosa: oświadczy: 

— To kosztuje pięć złotych. 

Nieznajomy wyiął z kieszeni dwie 
srebrne pięciozłotowe monety, ażeby 
położyć je na stole. 

— Oto są... 

Lucyna poczęła obojętnemi palcami 
odpinać guziczki: lecz powstrzymał ją 
ruch gościa. 

— Nie potrzeba! 

Dziewczyna spojrzała pytająco, on 
zaś wyjął papierośnicę, poczęstował 
Lucynę, sam zapalił, poczem powiedział 
powoli. 

— Przyszedłem, ażeby pogadać o 
naszym wspólnym znajomym Stefanie 
Gliniaczu... 

Na dźwięk rłazwiska zabitego przy- 
jaciela obojętna dotychczas Lucyna roz- 
płomieniła się... Bacznie spojrzała w 
oczy swego gościa i powtórzyła: 

— Chce pan porozmawiać o Stefanie 
Gliniaczu... 

Oczy jej napełniły się łzami. Coś 
chwyciło ją za gardło... A równocześnie 
w duszę jej 


w jego towarzystwie... 


Nagle źrenice jej rozszerzyły się. 


Ibuksera, ni 


7 Z wkradło się podejrzenie: | 
nieznajomy powiada, że jest przyjacie-| 
lem Steika, a ona nigdy nie widziała goj 


wielki kłęb dymu i oświadczył spokoj- 
nie. 

— A gdyby nawet tak było, to co? 

Lucyna zmierzyła go najbardziej 
nieprzyjaznem spojrzeniem. 

— Że też wy, nawet i po Śmierci nie 
dacie człowiekowi spokoju... Stefek zgi- 
nał: cóż jeszcze mogę o nim wiedzieć? 

Detektyw skinął głową. 

— Zgadzam się z tem że wie pani 
niewiele... 

Poczem rzucił nagłe pytanie. 

— Czy pani wiadomo, że zabili go 
jego właśni towarzysze? 

Płomień przeleciał przez twarz Lu- 
cyny. > 

Kłamstwo krzyknęła po- 
tworne kłamstwo!... Jego przyjaciele 
nie popełniliby podobnej nikczemności... 
To poprostu wasz wymysł... 

Petroń, nie wdając się w dyskusję z 


zwścieczoną dziewczyną. podsunął 

kilka porannych pism. 

— Zdaje się powiedział — Że nie 
czytała pani jeszcze dzi ch gazet. 


Pczwoliłem sobie podkreśli 
uym cłówkieni momenty, moga 
ciekawić! 

Lucyna przeczytała gorąc 
den, potem drugi i trzeci arty 
dzie znalazła tę samą wiadome 
Stefek unieszkodliwiony przez g0 

megąc uchodzić, zostal do- 
bity przez swych towa y kti 
bali się, żeby ów: dostawszy się w 
ce policji, nie wsypał ich. 

Lu oddychała ciężka 
patr na jej wzburzenie z 

— A teraz mi pani wier 

Dawaa pensionariuszka 7 
m Fiildy skinęła ponuro głowa. 

Pieść jej zacisnęła się, a ona syknęła 


Petroń, 
en duat 


Wyciągnąwszy złowrogo palec ku: swe-|przez zaciśnicte wargi. 


mu gościowi, krzyknęła. 
— Rozumiem: pan jest z policji... 
Henryk Petroń (on to był bowiem) 
założył wygodnie nogę na nogę. Puści: 


— Ale pomszczę Śmierć Stefka... 
Przysięgam, że ją pomszcze! 


ines gy =$gl 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Ela Robertson, plękna woltyżerka 1 Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są 0- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 


być ich ślub. 
W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- 
nego przerażenia, 

Zabiereją go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce. 

Młodzieniec „ze szramąć syn apti 
léaskiego, Edmund Staniecks òdwi z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuja go o swej miłości, 
., Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się| 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówka*. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
æ cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
. Edmund Stłaniecki nałeżał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla! 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursić piękności. 


uliczny fotograf wysyła za rednictwem 
zakładu fotograłicznego „Aida“ fotografię 

li również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
‘inane zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
szcżeniu pałacu błąkała się po ulicach 
YW przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
Uwa! młodzieńcy, przedstawiający się Jako 
wywiadowcy, porywaja Stege. 

Rer zostaje przez bandytów zamordo- 
wany, lecz Ela i Stęga odzyskują wolność. 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 

konkursowego. 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo« 
wania Stanieckiezo, 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w zabi.|* 
necie restauracji „Trocadero”. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
d zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamołania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka, 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczylny ły- 
tut Miss Polonii i rozpoczyna nowe życie. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
ce, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową, 

Stega udaje się do Ralfckiego, by szcze- 
rze z nim pomówić 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografję Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu, 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze. nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie a wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia. przed trzema laty brylantów, 
nale: ch do księcia Pieczorskiego. 

Ralioki dowiaduje się przypadkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby= t 
wa w tym samym hotelu „Tivoh“, Reżyser | 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
SEO. 

Rega przeprowadza niecną intrygę, chcąc 


książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. 
skompromitować Elę w oczach TE 


nego z kradzieżą jego brylantów. 
Ku zduiieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą  Schneśder, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swega 
przyjaciela, Stefana Malina, który iest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto* 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- 
bywa również Rega Szybską w towarzy- 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- 

Gdy Ela opuszcza Fotel „Lux* spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 


teatru „O 

teatru Znany literat Renner ma 
nrzyh” vtwórni „Urania”, O Mister 
Kate a Użzienniki sensate. szezewóły 


Ela w równej mierze nie miała za- 
interesowania dla spraw polityki, co i 
Ralicki. Za to sprawy miejskie intere- 
sowały: ją już w znacznie większym sto 
pniu, niż reżysera. Ela nie mogła czytać 
obojętnie o tem, że miastu brak fundu- 
szów na prowadzenie ochronki dla dzie- 
ci, na subsydjowanie szpitali, na pomoc 
lekarską dla najbiedniejszych... Ten 
dział gazety miał w Eli czytelniczkę 
gorliwą i uważną... 

Ponadto, i na tem polegało dawne 
przyzwyczajenie Eli — czytała chętnie 
nawet małe wiadomości o wypadkach. 
Uważała tę lekturę za niezwykle barw- 
ną — niestety — prawdziwą... 

Między innemi wiadomościami z tej 

dziedziny Ela z zainteresowaniem po- 
częła czytać większy artykuł, mówią- 
cy o „Tajemniczym włamaniu w śród- 
mieściu'*... 
„Przed kilku miesiącami — pi- 
sał dziennik — w krótkiej wzmian- 
ce reporterskiej donosiliśmy o nie- 
zwykłej kradzieży, dokonanej w do 
mu barona de Callari, przy ulicy 
Henryka VII. Złodziej, nie bacząc 
na to, że mógł z równem powodze- 
niem dobrać się do przedstawjają- 
cej wartość około miliona koron 
kolekcji klejnotów rodzinnych ba- 
rona — zabrał ze sobą tylko dwa 
przedmioty: piękny pierścień w 
wspaniałej oprawie z końca piętna- 
stego stulecią i jedną minjaturę an- 
gielską — najlepszą i najcenniejszą 
z tych, jakie wiszą do tej chwili w 
salonie baronostwa. 

Kradzież została spostrzeżona 
przed kilku "tygodniami +— jednak 
możliwe jest, iż popełniona zosta- 
łarznacznie wcześniej... Władze po- 
licyine nie nabrały pewności, że 
dom p. barona został istotnie odwie 
dzony przez złodziei. Nie jest wy- 
kluczone, że któryś z przyjaciół ba- 
rona — pożyczył sobie te dwie rze- 
czy poto, by z uśmiechem zadowo- 
lenia z własnego „żartu*, zwrócić 
prawemu właścicielowi. Dochodze- 
nie w tej sprawie zostało umo- 
rzone. 

Obecnie dowiadujemy się, że ani 
pierścień, ani minjatura nie zostały 
dostarczone do pałacu barona przy 
ulicy Henryka VII. Ponadto dowia- 
dujemy się o kilku podobnych kra- 
dzieżach, dokonanych również w 
mieszkaniach członków najlepszych 
sfer stolicy. Za każdym razem ginie 
rzecz o wysokiej wartości artysty- 
cznej, złodziej rzadko — niewąt- 
pliwie mistrz w swym procederze, 
zabiera prócz tego coś z kosztow- 
ności. Po samych przedmiotach, któ 
re tajemniczy włamywacz krad- 
nie, należy wnosić iż jest to osob- 
nik obdarzony nietylko dużym sma- 
kiem — lecz również, że jest to 
człowiek o dużej wiedzy i wielkiem 
znawstwie w tej dziedzinie... Przed- 
mioty, które kradnie — to zwykle 
białe kruki zbieraczy, to rzeczy 
warte niejednokrotnie znacznie wię 
cej, niż najcenniejsze kamienie, a 
kamień, który niekiedy zabiera, 
jest zawsze najwięcej wart ze 
wszystkich, choć nie koniecznie 
największy. 

Tego rodzaju kradzieże zostały 
zanotowane przez władze śledcze 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
sześć razy. Niewątpliwie było ich 
więcej, lecz nie wkażdym wypad- 
ku napływają do policji meldunki. 
Nie brak poszwankowanych, któ- 
rzy — z poważnych niechybnie 
względów — wolą nie dochodzić 
swych własności przy pomocy po- 
licii. 

Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że wszystkie te kradzieże i 
włamania są dzielem iednei 
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ręki.|więcej interesujące od owych 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
Napisał JAN BILEWICZ. 


den i ten sam człowiek — włamy- 
wacz niezwykle zręczny, doskona- 
le wyginmastykowany, mądry i 
przewidujący. Dotychczas nie uda- 
ło się uzyskać ścisłych danych na- 
wet co do jego wyglądu. 

Raz tylko jeden popełnił tajem- 
niczy włamywacz fałszywy krok: 
widząc śpiącą młodą hrabiankę von 
Z. zatrzymał się dłuższą chwilę u 
jej łóżka. I tutaj zdradził ten nie- 
zwykły przestępca doskonały gust: 
hrabianka von Z. jest niewątpliwie 
najpiękniejszą kobietą Wiednia. 
Jednak zachwycone spojrzenia 
łamywacza obudziły hrabiankę, 
śpiącą stale przy świetle słabej lani 
pki nocnej. Hrabianka wydała lek- 
ki okrzyk: przez chwilę widziała 
twarz nieznajomego i jego całą po- 
stać. Nim zdążyła nacisnąć guzik 
dzwonka — nieznajomy znikł... 

Nazajutrz ranna poczta przynio- 
sła pod adresem Hrabianki wytwor- 
ny bilecik: było na nim napisane 
tylko jedno słowo: „Przepraszam— 
Mister X“... — Nie bacząc na ten 
naiwny bilecik hrabianka złożyła 
pierwsze zameldowanie o tajemni- 
czym włamywaczu, zawierające 


G 


|, 
1 
| 
: 
poniekąd jego rysopis: „Mister X* 
nosił czarny garnitur, czarną Ko- 
szulę/i czerwony krawat. Twarz 
miał zasłoniętą wąską maską. 
Policja wdrożyła energiczne po- 
szukiwania za tym niezwykłym 
złoczyńcą” 
Tyle dziennik. 
Przed wyobraźnią Eli przesunęły się 
jeden za drugim obrazy z niedawno 
przeżytej przeszłości, Długi, źle oświe- 
tlony korytarz w hotelu „Lux“. Dziwny 
człowiek z maską na twarzy... Czarny 


garnitur, czarna koszula i czerwony 
krawat... 

„Przecież to ten sam* — pomyślała 
Ela 


Widziała tego tajemniczego włamy= 
wacza. Nawet pytała się o niego por- 
tjera; Był w numerze niezamieszkalym 
przez nikogo. Czemu się na nią pa= 
trzał?... Kto to może być?... Potem prze 
biegła pamięcią po całem tem dziwnem 


„zjawisku, stojącem przez jeden błysk w 


drzwiach pokoju hotelowego... Zapamię: 
tała sobie dobrze: ten człowiek miał 
paznokieć wskazującego palca prawej 
ręki lekko zniekształcony. 

„Kto ta był?... Kto to był?...* — my- 
ślała Ela... 


Rozdział osiemdziesiąty piąty 


Salec mistrza 


Zdawna oczekiwana wizyta mistrza 
Rennera w wytwórni „Uranja”* wreszcie 
doszła do skutku. Mimowoli była Ela 
znów powodem aktów zazdrości ze stro- 
ny swych koleżanek. Renner już od pro 
ga po piz aniu się z Ralickim zapy- 
tał gazo Elę i prosił, by Ralicki go jej 
przedstawił. Niektóre “artystki, czynne 
w wytwórni znały Rennera już oddawna, 
Przywitał się z niemi bardzo krótko i 
nie specjalnie serdecznie, całą zaś uwa- 
gę poświęcił Eli, 

Rozmowa, jaką ten wybitny pisarz 
prowadził z Elą była dość osobliwa, 
obecności Ralickiego Renner mówił tyl- 
ko o filmie, o swych projektach i dopy- 
tywał się o projekty reżysera. Jednak 
spostrzegawczości Eli nie uszedł fakt, że 
Renner jakby starał się odseparować z 
nią, znaleźć się na uboczu, by wymie- 
nić słowa, którychby nikt nie mógł usły- 
szeć. 

Wreszcie okazja się znalazła. 

Renner zaczął bardzo zdawkowo: 

— Zapewne słyszała pani już wiele 
komplementów, ale nie mogę się prze- 
zwyciężyć, by pani nie powiedzieć, że 
jestem olśniony jej urodą. 

Ela uśmiechnęła się tylko. 

— Jakże się pani czuje w Wiedniu— 
zagadnął ją Renner. 

Ela odparła zdawkowemi wyrazami 
zadowolenia. 

— Mamy piękne gmachy w Wiedniu, 
nieprawda? Taki gmach parlamentu, o- 
pera, dawny teatr nadworny, katedra 
św. Stefana.. Czy pani widziała już te 
wszystkie cuda architektury, któremi się 
Wiedeń szczyci? 

— Jestem tak zajęta pracą, a przed- 
tem miałam tyle dziwnych i nieoczeki- 
wanych spraw na głowie, że nie zdąży- 
łam nawet pobieżnie zwiedzić Wiednia. 

Renner spojrzał Eli w oczy, uśmiech- 
nął się z lekka i rzekł: 

— A szkoda, Wiedeń to piękne mia- 
stol Oprócz tych gmachów mamy rów- 
nież wspaniałe hotele. ` 

Na wyrazie „hotele" położył Renner 
szczególny nacisk. 

Ela drgnęła. Czyby i ten człowiek 
wiedział o jej dziwnem spotkaniu w ho- 
telu Lux i o tej całej koszmarnej historji.. 
Hotele interesują mnie mniej niż 
piękne gmachy, o których pan wspom- 
niał., Nie lubię hoteli. Nawet w najpię- 
kniejszym czuję się źle. 

Renner jakby czekał na tę odpowiedź: 

— Czasami mniej piękne hotele są 
wspania- 


Jak wstalił wydział śledczy — we |tych wielkich gmachów. Czy nie uważa 
wszystkich wypadkach działał je- «pani? 


ponnera. 


Eli była ta rozmowa bardzo nie na rę 
kę. Zaczerwieniła się i miała zamiar 
ostro zareagować, jednak w ostatniej 
chwili opanowała się. * 

— Wielkie czy małe, piękne czy 
brzydkie, to w gruncie rzeczy nie wpły* 
wa na to jak się człowiek w nich czuje. 
Byleby mieć czyste sumienie i dobrze 
sprzątnięty pokój, to grunt. 

Zgadzam się z panią w zupełności, I 
ja jestem tego samego zdania. Ale co 
zrobić, gdy nawet przy czystem sumie- 
niu ma się do czynienia ze złymi ludźmi, 
Wszystko przemawia za tem, że jesteś: 
my godni napiętnowania» Nikt prócz 
nas nie wie, że jest inaczej. I włedy, w 
takich wypadkach, poczyna działać ową 
zmora, której na imię „plotka“. Czy 
pani nigdy nie znalazła się w jej szpo: 
nach? 

Ela miała dosyć tej rozmowy: 

— Nie wiem do czego pan zmierza? 
Czy nie mógłby pan powiedzieć otwarcie 
o co mu chodzi? 

Renner próbował zbagatelizować te 
słowa. 

— O nic mi nie chodzi, proszę pani. 
Mówię całkiem ogólnie, nie mam nikogo 
na myśli. — Wskazał prawą ręką dys- 
kretnie w kierunku trzech aktorek, sto- 
jących na uboczu. — Widzi pani te trzy 
śracje?.. — Palec Rennera ciągle był 
podniesiony. — Mam wrażenie, że te 
trzy panie, gdyby chciały, mogłyby czło- 
wiekowi zatruć życie. mają długie języki, ` 

Renner stał chwilę z wyciągniętą 
dłonią. Ela rzuciła okiem na jego rękę. 

Na wskazującym palcu u prawej rę: 
ki nosił Renner opatrunek, przykryty pal 
cem od rękawiczki, 

Po chwili, spojrzenie Rennera skrzy- 
żowało się z okiem Eli. 

Renner szybko opuścił rękę i scho- 
wał do kieszeni od marynarki, Był moc 
no skonsternowanń. Robił wrażenie 
człowieka, którego przyłapano na górą- 
cym uczynku, = 

Scena ta trwała sekundę najwyżej, a- 
le Ela zapamiętała ją sobie dobrze Co 
mogło tak dalece stropić Rennera, że aż 
zaczerwienił się? Dlaczego teraz, stra- 
cił rezon i był milczący?,., 

Mówił pan ogólnikowo o plotce i 
hotelach. Czy zna pan hotel... Lux? 

Ela ostro spojrzała w oczy swego no+ 
wego znajomego, 

Renner odzyskał 
dawny spokój, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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już całkiem swój 
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Niezwykły film życia wydrwigrosza sycylijskiego Józefa Balsamo 


Był kolejno kuglarzem, jasnowidzem, alchemikiem, pułkownik: m 


wojsk hiszpańskich, mistrzem wszechnauk tajemnych, zauf 


ny m 


dworu królewskiego. —Umarł w więzieniu 


Działo się to około 1775 roku, gdy 
na firmamencie zaczęła wschodzić peł- 
na blasku gwiazda rzekomego hrabiego 
Cagliostro, 

tym akurat czasie umilkła wrza- 
wa wokół słynnego hochstaplera rodem 
z Sycylii: Józefa Balsamo, którego bra- 
wurowe sztuczki zasilały przez długi 
czas kronikę skandali europejskich. 

Ów mnich, który wyrzekł się życia 
klasztornego, rzekomo dla zdobycia 
wiedzy, w rzeczywistości zaś dla ce- 
lów całkiem odmiennych, lecz interesu- 
jący się namiętnie astrologją, alchemią 
1 czarną magią, mimo swego wykształ- 
cenia, będącego na poziomie znacznie 
niższym od przeciętnego, potrafił jed- 
nak zjednać sobie przyjaciół I zwolen- 
ników rzekomemi sztuczkami nauko- 
wemi, 

Jedna z jego sztuczek tak wyraźnie 
wkraczała już w dziedzinę oszustwa, że 
Balsamo musiał opuścić rodzinną Sy- 
cylię i udać się do Rzymu, gdzie spot- 
kało go  niemniejsze rozczarowanie: | 
stamtąd zaś do Hiszpanii i Portugalii, 
gdzie znowu niezwykła uroda jego żo- 
ny przyczyniła mu wielu wrogów, aż; 
wreszcić przeniósł się do Anglii, gdzie 
grał rolę malarza, jakkolwiek nie znał 
nawet kardynalnych zasad prawidło- 
wego rysuliku. i 

Lecz i tam długo nie wytrzymał; 
wskutek czego osiadł jako markiz Pelle» 
grini w Neapolu. 

Pewnego dnia markiz Pellegrini 
zmikł z powierzchni ziemi i nikt więcej 
9 nim nie nie słyszał. W kilka tygodni 
potem zabłysła gwiazda Cagliostra. 

W 1775 roku Cagliostro zawitał do 
Londynu, prowadząc tam okazałe ży- 
cie pułkownika wojsk hiszpańskich. 
-Opowiadał o sobie niezwykłe histor- 
je, a więc, że pochodził z Arabji i że 
młodość swą spędził w pałacach szeika 
z Medyny. Ale gdy pewnego dnia 
szwędzki orientalista zadał mu pytanie, 
w arabskim języku i biedny Cagliostro 
nie umiał mu na nie odpowiedzieć, naj- 
zacieklejszy jego zwolennik musiał 
przyznać, że Cagliostro przeholował 
nieco w łgarstwie. 

Mimo to udało mu się uzyskać passe- 
partout do salonów arystokratycznycie 
gdzie zajmował się odgadywaniem lo- 
sów loteryjnych, na które padną głów- 
ne wygrane. Cagliostro czynił to oczy- 
wiście z amatorstwa i oburzyłby się, 
gdyby ktoś chciał mu zapłacić za tę 
skromną poradę. 

Ostatecznie zgadzał się na przyimo- 
wanie prezentów oraz brylantów, któ- 
re posypane jakimś cudownym prosz- 
kiem jego własnei koncepcji, miały się 
powiększać w dwójnasób, zwiększając 
oczywiście również swą wartość. Po- 
nieważ jednak Cagliostro zwlekał nieco 
ze zwrotem brylantów, przeto wszedł 
w kolizję z procedurą karną i oto pod- 
czas przesłuchania jeden z urzędników 
policyjnych poznał w nim Józefa Bal- 
samo, którego ongiś przesłuchiwał w 
podobnej sprawie.. 

Na szczęście jednak Cagliostro był 
już wówczas członkiem loży wolnomu- 
larskiej, która pomogła mu w ucieczce. 
Niemcy przyjęły go zato bardzo goś- 


cinnie, a jeszcze gościnniej państwa 
bałtyckie: gdzie Cagliostro zasłynął 
wkrótce jako fenomenalny wróżbita, 


kuglarz i lekarz - cudotwórca, 

W czasie swej włóczęgi Cagliostro 
zawadził również o Polskę, gdzie po 
raz pierwszy wypróbował swą t. zw. 
„cudowną flaszkę“, poczem przeniósł 
się do Strasshurga. 

Tam dzięki poparciu łatwowiernego 
kardynałą Rohana znakomity oszust 
ukazal się w pełni blasku swego ku- 
glarskiego talentu. Przeciwko cudo- 
twórcy wystepowały  przedewszyst- 
kiem zwia lekarskie, pietnuiące go 
iako oszusta i wydrwigrosza. Mimo to 


Cagliostro otworzył w  Strassburgu 
własne laboratorium alchemiczne 
Wielki oszust musi mieć wielkie pole 
działania, nic więc dziwnego, że Ca- 
gliostro przeniósł się wkrótce do Pary- 
ża, gdzie zasłynął znowu jako jasno- 
widz, gdyż przewidział że królowa po- 


Szukają mężón... na ofretachi 


i przez całe loła wędrują po oceanie 


(z) Spotkać można nieraz kobiety, 
spędzające swe życie na luksusowych 
okrętach pasażerskich, podróżujące z 
roku na rok bez określonego celu. 

Większość tych kobiet żyje bardzo 
tajemniczo, niemniej tajemniczo rów- 


nież znajduje swą śmierć, Są to kobie- | 


ty romantyczne, które pragną za wszel 
ką cenę poślubić oficera okrętowego, 
zamożne, dla których cena luksusowej 
kabiny okrętowej nie odgrywa żadnej 
roli, kobiety, czerpiące nieraz zyski z 


szantażu i wymuszania, lub pracujące | 


wespół z oszustami karcianymi. 

Jedną z takich tajemniczych kobiet 
była Starr Faithful, młoda amerykanka, 
której zwłoki wyrzucone zostały nie- 
dawno na brzeg w pobliżu Nowego Jor 
ku, Kobieta ta na krótko przed swą nie- 
wyjaśnioną śmiercią zajęła luksusową 
kabinę na jednym ze statków transatlan 
tyckich, na którym spędziła już nieje- 
den rok swego pelnego przygód życia. 

Drugą z kolej była młoda, piękna 
pani, która w ubiegłym roku zastrzeli- 
ła się na wielkim statku w porcie Sou- 
thhampton, po nieudanem  usiłowaniu 
skłonienia jednego z oficerów do mal- 
żeństwa. Gdy spotkała się z odmową, 
zagroziła, że go zastrzeli, lecz w ostat- 
niej chwili zmieniła swój zamiar i sa- 
ma pozbawiła się życia. Ta romantycz- 
na niewiasta 12 miesięcy spędziła na o- 
krętach w poszukiwaniu męża, pomię- 
dzy Anglją a Południową Ameryką. 

Znaną była również postać spadko- 
bierczyni miljonów  Elźbiety Barnet 
Cook, która znaleziona została przed 
paru miesiącami bez życia w swej ka- 
binie w pobliżu Gibraltaru. Obok leża- 
ła opróżniona butelka i dwa kablogra- 


ZIERDOZEWSETK TJER EET UE EA ZESZYT WEZ RE CWA ZZ AAZ ZEE RZEK TORRE ZOZ 
„Gzarna Venus“ symbolem dobroci 


Józefina Baker hojna dioni 


Pomaga 


(z) Józefina Baker ma dobre serce. 
Artystka ta nie może obojętnie przejść 
obok rozpaczy i nędzy ludzkiej, aby nie 
udzielić potrzebującym pomocy. Niższy 
personel music - hallów, w których wy- 
stępuje „czarna Venus“ nie ma słów dla 
uznania dla jej dobrego serca. Hojną dło 
nią wspiera Józefina Baker maszynis- 
tów, garderobiane, elektrotechników i 
monterów, zatrudnionych w wielkich 
music - hallach. 


wije syna., Gdy proroctwo to spraw-|stro zostal uniewinniony. Takiej eksta- 
Gen sę. uznano go za mistrza wszech-|zy szału Paryż dawno już nie widział... 
nauk tajemnych., Sława ta nie trwała | Tłum otoczył jogo powóz, Na rekach 
jednak długo, Zawikłana sprawa z na-jzaniesiono go na Rue Saint - Claude, 
szyjnikiem zawiodła wczorajsze bo-|gdzie mieszkał, Cała drogą z sądu a 
żyszcze tłumów na ławę podsadnych, |mieszkania usłana była kwiatami. 
Dzięki niezwykłej protekcji Caglio-|balkonów padały nań róże.. Całe mia- 
sto było iluminowane... + 
A mimo to Cagliostro musiał opuś- 
cić Francię i przeniósł się do Londynu. 
Prasa wszczęła przeciwko njemu 
ostrą kampanię i ta go zgubiło, Caglio- 
stro polemizował początkowo ze swy- 
imi wrogami, lecz wkońcu opuściły go 
„siły I uciekł do Włoch, Zewsząd jednak 
wypędzano go iako „niebezpiecznego 
nbywatela*, aż wreszcie 2 stycznia 
1790 roku Cagliostro został aresztowa- 
udało się nikomu dowiedzieć calej praw |ny | skazany na dożywotnie więzienie, 
dy o tej młodei kobiecie, która samot- Bożyszcze paryskiego tłumu, stały 
nie objeżdżała morza, Dzięki tajemnicy, | gość arystokratycznych salonów lon- 
jaka ią otaczała, otrzymała Elźbieta |dyńskich, wielki Cagliostro zmarł za- 
Barnet Cook nazwę „tajemniczej damy ;pomniany przez wszystkich w forcie 
morza”, 3, 1San Leone dnia 26 sierpnia 1795 roku, 


my. Jeden z nich donosił o śmierci na- 
rzeczonego, drugi zaś zapowiadał aby 
nigdy więcej nie wracała do Stanów 
Zjednoczonych. 

Pomimo energicznych dociekań, nie 


Jerzy V wyrzekł się nazwiska, 


Bióre oaizieciziczyć po swych 
miemniechsich perzecikcaacia 


Dnia 23 czerwca r, b. święciła Anglja na cesarza Indyj. 
|uroczyście dzień urodzin króla Jerzego! Obecną nazwę dyristji królewskiej 
V „z łaski Bożej króla Wielkiej Brytani, | Windsor Król Jerzy proklamował w cza 
Irlandji i Brytyjskich Dominjów zamor« jsie wojny europejskiej, zrzekając się ty- 
skich oraz cesarza Indyj”, tyłu niemieckiego „Sachsen-Koburg-Go- 
Król Jerzy wstąpił na tron dnia 6 ma- |tha”, zapoczątkowanego przez księcia 
ja 1910 r,, a koronacja pary królewskiej małżonka, męża królowej Wiktorji. — 
odbyła się w rok później w opactwie | Wraz z królem Jerzym zrzekli się wszys 
Westminsterskiem z niesłychaną pompą. |cy członkowie domu królewskiego wszel 
Pod koniec tegoż roku udaje się król Je- | kich tytułów i odznaczeń niemieckich. 
rzy ze swą małżonką do Indyj, gdzie jest Jerzy V jęst władcą największego 
niezwykle uroczyście podejmowany.. — | państwa na świecie, obejmującego ćwierć 
Daleka ta podróż, pierwsza w dziejach | kuli ziemskiej, wraz z 450 miljonami lu- 
władców brytyjskich, została Przypię: | di, czyli ćwierć ludzkości naszego glo- 
czętowana koronacją Jerzego V w Delhi! bu. 


Osobliwe zwyczaje wHiszpanii 


Aby zaioipyć one, irzeka wędrować 
Ped „Słunzpaazni narzeczonych” 


(z) Hiszpanja jest krajem osobliwoś- |kie dają dwa wieczorowe przedstawie- 
lci. Mało kto wie np., iż teatry madryc- |nia, z których ostatnie kończy się o ġ0- 
dzinie 1 w nocy. Młode dziewczę hisz- 
pańskie, które wpadnie na pomysł od- 
wiedzenią takiego nocnego przedsta- 
wienia w towarzystwie mężczyzny, jest 
Taz na zawsze zgubione w oczach opi- 
nii publicznej, 

W Sewilli i innych miastach połud- 
niowych popularne są t, zw. „słupy na- 
rzeczonych*. Gdy jakiś młodzieniec 
pragnie adorować pannę, mieszkającą 
w danym domu, nie pozostaje mu nic 
innego, jak miesiącami, a nawet latami 
całemi, wystawać pod temi słupami, za- 
nim otrzyma wstęp do jej domu. 

Tak samo, gdy jakiś miężczyzna uj- 
rzy dziewczynę, z którą chętnie chciał- 
by się ożenić, udaje się pod jej dom i 


} 


jnych, którą do wizyty tej skłonił brak 
jfunduszów na zawarcie małżeństwa. 

— Byli tak bardzo młodzi i tak za- 
kochani — opowiadała czarną Józefi- 
ną — że natychmiast postanowiłam im 
pomóc. Zrobiłam wszystko, co leżało 
w mej mocy, aby im umożliwić zawar- 
cie małżeństwa i trzeba było widzieć, 
jak bardzo byli szczęśliwi z tego po- 
Woodu... 


Wspieranie biednych stanowi—we- 
dług oświadczenia „czarnej Wenery“ 
konieczność jej życia. Chciałabym wi- 


Obecnie Józefina Bakier zorganizo- 
wała „tydzień dobroci“, Impreza ta 


spaceruje całemi dniami pod jei okna- 
mi, od jednego słupa do drugiego, aż 
rodzina kandydatki zwraca na niego u- 


trwająca od 19 do 27 czerwca r. b., po- 
legała na tem, iż w czasie tym czarna 
artystka rozdawała potrzebującym, któ 
rych nigdy nie brak, paczki żywnościo- 
we, nabyte własnym kosztem lub ofia- 
rowane przez jej licznych adoratorów. 


Współpracownikowi „Paris Midi“, | 


dzieć dokoła siebie tylko szczęśliwe i 
roześmiane twarze. 


wagę. Po zasiągnięciu o nim odpowied- 
nich informacyj i skonkretyzowaniu 

W końcu Józefina Baker wyjaśnia, |przez niego swych zamiarów, przystę- 
że bynaimniej nie bawi się w filantro- puje się do przygotowań weselnych, — 
pię, lecz pomaga tyle, ile może, popro-!Nie oznacza to bynajmniej, iż narzeczo= 
stu, jak kochająca siostra. Dlatego też nemu wolno wówczas przestąpić próg 
uważa, iż nie należy zaliczać jej doļswej ukochanej, Zezwala mu się na to 


który odwiedził ją przed „tygodniem 
dobroci“, artystka pokazała 60 paczek, |klamy, 

zawierających: groch, cukier, kawę, W tej chwili wchodzi mały gość, 
kartofle, śliwki, tabliczkę czekolady i|trzymając w ręku wiązankę róż. „To od 
pudełko sardynek. 


dam, które „robią filantropję* dla re- 


Do Józefiny Baker zwracają si$ naj- | wagą — który dziękuje pani za wszyst- 
rozmaitsi ludzie. Przed paru dniami 0- |ko, co pani dla nas uczyniła. Te róże są 
trzymała ona fotografję 88-letniej staru- z naszego ogródka*. 

Józefina wzięła kwiaty, a następnie 
ypała 


szki, która w ten sposób podziękowała 
jej za okazaną pomoc. Innym znów ra- 


| bs 
zem do divy przybyła para narzeczo- 4 


czkę swego młodocia- 
i ni. 


mego tatusia — oświadcza z całą po-j 


| 
l 


| 
l 


dopiero na krótko przed ślubem, 

Dopiero od 1932 roku obowiązuje w 
Hiszpanii ustawa o rozwodach. Od tej 
pory atoli sądy rozwodowe mają w Se- 
willi tak samo wiele pracy, jak sądy w. 
Londynie i Nowym Yorku. 
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Echa meczu Cracovia--Wisła 
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Szczegóły dochodzenia prowadzone przeciwko Wiśle 


Głośna sprawa opuszczenia boiska 
przez drużynę Wisły na pamiętnym me- 
czu z Cracovią, 

weszła obecnie na nowe tory. 
Oto — jak już donosiliśmy — zarząd 
Ligi zweryfikował te zawody jako 
walkower dla Cracoyii 1 zażądał rów- 
nocześnie od KDZPN obszernych wyjaś- 
nień i informacyj, tyczących przedwszy- 
stkiem zejścia z boiska wzgl. wyklucze- 
nia: kpt. Reymana z gry przez sędziego. 

Obecnie dowiadujemy się via Warsza 
wa dalszych ciekawych szczegółów. A 
więc KOZPN w odpowiedzi na pismo 
PZPN w powyższej sprawie, odpisał, że 
żadnych wyjaśnień oficjalnych nie może 
udzielić, gdyż na meczu tym byli człon- 
kowie zarządu tylko w charakterze pry- 
watnym, może natomiast podzielić się 
wyłącznie spostrzeżeniami nieobowiązu+ 
jącemi. 

Wedle nich kpt, Reyman popadł w 
konflikt z sędzią p. Rosenfeldem z nie- 
wiadomych zarządowi KOZPN bliżej po- 
wodów i w wyniku tegoż został przez 
sędziego Rad z boiska, które spo- 
kojnie opuścił, polecając nawet swej dru- 
żynie dalej kontynuować grę. Jednak w 


parę minut po zejściu z boiska wraca 
Reyman powtórnie i t razem ener- 
gicznie,) rozkazuje „Wiśle" przerwać 
mech 4 r | verig 


W końcu swego listu KOZPN komu- 
nikuje, iż dalszych jeszcze w tej sprawie 
wyjaśnień udzielić będzie mógł tylko w 
tym wypadku, kiedy Liga PZPN-u wy- 
raźnie sprecyzuje swe pytania, 

Ale i na tem jeszcze nie koniec. 
Równocześnie bowiem z Taba 
wpłynęło do krakowskiego Ośro: Wy 
chowania Fizycznego pismo, w którem. 
WE „Wisła” tłumaczy incydent kpt. 
Reymana z sędzią w. sposób następujący: 

Reyman jako piłkarz stary i doświad- 
Ab za żadną cenę ij chciał ACO 

lo ostrzejszego starcia z sędzią p. Ro- 
senieldem, który — wg. zarządu Wisty— 
sędziował A kret A i dla 
czerwonyc. rzywdząco, atego też, 
kiedy sędzia połecił mu opuścić ur) 
uczynił to natychmiast i w zupełnym 
spokoju, a powrócił z apoen jedynie 
dlatego, ponieważ tak kazał mu uczynić 
prezes klubu „Wista“, 4 

Nie chciał on bowiem dopuścić do 
jakichkolwiek ekscesów, a zeza 
pobicia sędziego, naco — znów wg. słów 
u Wisły” — się zanosiło. ' 

W ten sposób zarząd k, a. „Wisły” 
wyjaśnia tło zajścia, 

Obecnie głos w tej sprawie, tak bar- 
EEEE UL GT TZ TETEY EYE DRU CYBOWO 


Sport w Jaśle 
Czarni (Jasło) — Legja: (Krosno) 3:1 (1:0). 

Zawody towarzyskie. Obie drużyny 
grały bardzo ospale, 

Bramki uzyskali: Madej, Sowa í Kna- 
pik dla Czarnych, — dla gości lewy łącze 
nik. Sędzia p. Bracik, 

Sandecja — Makkabi 1:0 (0:0). 

Równorzędna gra obu zespołów. — 
Drużyna Makkabi na przegraną nie za- 
służyła. Sędziował p. Kulczyk z Tarno- 
wa, 


Czarni — Tarnovia 2:0 (1:0). 
Mistrz kl. B. Czarni grali powyższy 
mecz najlepiej w tym sezonie, nie bawiąc 
się w zawiłe kombinację. Napastnicy 
zdobywali szybko teren, co wyszło im 
na korzyść, odnosząc zwycięstwo nad sil- 
nym zespołem tarnowskim. 
Bramki strzelili: Brużyna i Gach. — 
Sędziował p. Wiśniewski z Tarnowa, 


Lustig, b. gracz Amatorów, a obec- 
nie członek Siły na ostatniem posiedze- 
niu W. G. i D. uzyskał zmniejszenie ka- 
ry. a nastąpiło to na skutek podania 
przezeń nowych i wyczerpujących mo- 
tywów. „Amnestja* ta oczywiście jest 
wyjątkowa i rzecz jasna.nie może być 
precedensem na przyszłość dla wszyst- 
kich innych „działaczy* sportowych, 
ukaranych większemi, lub mniejszemi 
karami. p 


dzo krakowian emocjonującej, należy do, domości, tyczące obu przytoczonych li- 
W. G. i D, przy PZPN, który najprawdo* E3 otrzymaliśmy nie od zarządu K, O. 
podobniej przesłucha jeszcze kpt, Rey- |Z, P. N., skąd należałoby w pierwszym 
mana i sędziego p. Rosenfelda, poczem jrzędzie spodziewać się tego, lecz dopie- 
wyda orzeczenie. |ro z Warszawy. 

Charakterystyczne jednak w całej tej) Czyżby KOZPN całe to zajście ota: 
sprawie jest to, że powyższe nasze wia- 'czał aż tak wielką tajemnicą? (wb) 


Wydział Gier i Dyscypliny PZPŃ 


podar sie do ddwsmisfi 

(Rch) Wydział Gier i Dyscypliny P. W związku z zaliczeniem Polski do 
Z, P. N, zgłosił dymisję na ręce zarzą- |jednej grupy z Czechosłowacją na mi- 
du PZPN, nie zgadzając się na decyzję jstrzostwach świata postanowiono poros 
zarządu, zawieszającą powtórnie Heri- |zumieć się z Czechami i zaproponować 
scha i zarządzającą anulowanie jego po- |im mecz w Warszawie w październiku, 
twierdzenia dla Polonii. 

Dymisja ta została przyjęta, a zawie- 
szenie Herischa utrzymane w mocy. 


czy zwoływać | Krakowowi lub Lwowowi, 

Wyjazd drużyny polskiej do Szwaj- 
carji jest również możliwy w sezonie je- 
siennym, l 


okręgów z zapytaniem, 
nadzwyczajne walne zebranie, czy ze 
względów oszczędnościowych upoważnić 
zarząd do mianowania W. G. i D. 


Otrzymaliśmy pierwszą fotografię telewizyjną z meczu o mistrzostwo świata 
w wadze ciężkiej, które przedstawia Sharkeya, leżącego na deskach, — Na 


lewo Carnera, który nie zdążył jeszcze pobiec w róg ringu. 


CEE REY REAT E EE A ZOP A AJ DY DA TO PP AEERLI ZACZ S 
Zycie sportowe Tarnowa 


Gwiazda — ŻMS. 2:1 (1:0) 

O regularnym przebiegu gry nie mo- 
gło być mowy, gdyż naskutek całodzien- 
nego deszczu boisko przedstawiałn jed- 
no wielkie bagno. 

Metal — 16 pp. 2:1 (2:0) 

Z trudem odniesione zwycięstwo Me- 
talu nad silnym zespołem wojskowych: 
Atmosfera spotkania była bardzo gorą- 
ca, a że nie doszło do zaburzeń, jest li 
tylko zasługą sędziego p. dr. Rumplera 
z Krakowa. 


Z całeśo świaia 


W Kownie wobec 10 tysięcy widzów 
rozegrany został mecz 0 mistrzostwo 


Bramki strzelili dla Meta Bryg i Za- 
wartka, dla 16 pp. Zuk. 


Samson — Jutrzenka 1:0 (1:0) 
Mimo gry naogół równorzędnej Sam- 
son wygrał powyższe spotkanie, uzy 
skując przez Szreiberą prowadzenie, 
Sędzia p. Stopa z Krakowa, 
Tarnovia II — Metal II 9:0, 
Jutrzenka II — ŻMS. II 6:0. 
Mościce — Lechia 6:1 (mitrz, kl. Ç), 


jektowany jest mecz pomiędzy Carnerą 


Nowe rekordy 


Polski w pływaniu 

(Rch) W, trzecim dniu pływackich mi- 
strzostw Polski rozegrano biegi długo- 
dystansowe. W biegu 1000 mtr. Bocheń- 
ski ustanowił nowy rekord Polski 14,58,5 
lepszy o 81 sek. od rekordu Karliczka, a 
w biegu 1500 mtr, Bocheński miał czas 
22.30,5, drugim był Szrajbman I 23.57,3, 
trzeci — Kratzchnila 25,33.2. 


Spotkania piłkarskie 

o puhar Europy środkowej 
Ubiegłej niedzieli odbyły się dalsze 
spotkania piłkarskie o puhar Europy 
środkowej które przyniosły wielką sen- 
sację w postaci porażki mistrza Austcji 
Vienny w spotkaniu z zespołem włos- 
kim Ambrosiano w stosunku 0.4, 

Drugi zespół wiedeński Austrja poko- 
nał w Wiedniu Slavię w stosunku 3:0, 
Do dalszych rozgrywek o puhar środko- 
wo - europejski zakwalifikowały się zes- 
poły: Ambrosiano, Juventus, Austrja i 
Sparta, 


Dziś mecz 
piłkarski w Krakowie 


Dziś, we środę, dnia 5 lipca cdbę* 
dzie się na boisku Makabi urzy ulicy 
Koletek mecz o mistrzostwo klasy A 
między Unją podgórską a Makabi, Unia 
która jest poważnie zagrożona spadkiem 
do niższej klasy, wystąpi do powyż- 
szych zawodów w najsilniejszym skła- 
dzie starając się wyjść zwycięsko. rów 
nież i Makabi posiadając „największe 
szanse na zdobycie mistrzostwa w swej 
grupie nie zlekceważy sobie przeciwni- 
ka i starać się będzie uzyskać dalsze 
dwa cenne punkty. Kto zwycięży tru- 
dno przewidzieć. 

Rostrzygnięcie podnie dziś na boisku. 
Makabi o godzinie 5.30 popol, 


Mecze ligowe w kraju. 


W najbliższą niedzielę zostanie ro- 
zegrany w Łodzi na stadjonie ŁKS-u 
przy Al. Unji ciekawy mecz ligowy 
między ŁKS-em a warszawską Legią. 
Pozatem w kraju odbędą się w niedzie- 
lę następujące dalsze mecze ligowe: w 
Warszawie: Warszawianka — Pogoń, 
w Krakowie: Garbarnia — Podgórze i 
Cracovia — Ruch. 


Piłka nożna w Nowym 
Sączu 


Strzelec (Krynica — K,P.W. Sandecja 
2:2 (1:1) 

Gra ostra prowadzona w szybkiem 
tempie przy lekkiej przewadze Sande- 
cji, dla której bramki strzelili Pomietło 
i Andrel. Dla gości Dymon i samobójcza 
Sędziował dobrze p. Rubinweld. 


Reprezentacja Nowego Sącza — KPW. 
Sandecja 5:3 (:1) 

W pełni zasłużone zwycięstwo Re- 
prezentaciji, która wystąpiła w następn. 
składzie: Kippel Zubek. Smidowski, 
Neid, Amkrant, Uczkiewicz, Wójś, Głód 
Krawczyk, Rubinfeld, 

Bramkami podzielili się Krawczyk, 
Rubinfeld i Głód. Sędzia p. Malec. 


SPORT W ŻYWCU 
Klub tenisowy „Solali“ został w tym 
roku zlikwidowany: a czołowy gracz p. 
K. Haberówna przeniosła się do klubu 


świata w grupie 5-ej 
a Litwą. Zwyciężyła Szwecja w stosun- 
ku 2:0 (0:0). W ten sposób Szwecja po 
zwycięstwach nad Fstonją i Litwą zdo- 
była mistrzostwo Sej grupy. 


(ei rid Szwecją 


Szermiercze mistrzostwa Europy ro- 
zegrane niedawno w Budapeszcie przy- 
niosły deficyt w wysokości 1500 pengó. 

Na zawodach pływackich w miejsco- 
wości Pecs niedaleko Budapesztu Abay 
Nemes osiągnął na 100 mtr. stylem do- 
wolnym czas 1:01 sek. 

+ 


G 

Cała prasa włoska triumfuje z powo- 
du zwycięstwa Carnery nad Sharkeyem. 
Zwycięstwo traktowane jest jako triumf 
narodowy. W najbliższym czasie pro- 


a rewanż na wiosnę w Pradze, 
Mecz z Rumunją rozegrany będzie 
prawdopodobnie w sierpniu, przyczem u- 
Zarząd PZPN rozpisał referendum do |rządzenie meczu proponuje się Łodzi, 
| 


a Schmelingiem w Rzymie, 
kog sportowego „Hakoah“ w Bielsku, który 
zyskał z tego powodu silniejsze stano= 
wisko w tej dziedzinie sportu. 
+. 


o 

W Oslo odbył się mecz lekkoatletycz 
ny Finlandja — Norwegja, zakończony 
zdecydowanem zwycięstwem Finlandji 
w stosunku 108:64 punktów. Na zawo- 
dach uzyskano szereg pierwszorzędnych 
wyników. Na 800 mtr. Michelson osią» 
gaal czas 1:53,3, w skoku wzwyż Tere- 
salon uzyskał wynik 191. W kuli Alaro- 
du miał 15,21, W skoku wdal Tolamo 
pobił swój własny rekord skokiem na 


À 
Z inicjatywy „Święta Morza”, które 
w Żywcu nader uroczyście się odbyło 
urządzono staraniem komitetu powiato- 
wego w dniu 2 bm. wielki festyn Świę- 
ta Morza, urozmaicony zabawami to- 
won eao aan, ie wielkiemi 
f si zawodami międzym., piłki nożnej kiu- 
1,46. 5 tysięcy mtr wygrał Lehtinen w|bów, TS. Koszarawa. TS. Soła, Żywiec 
czasie 14:53,5, przed Virłanenem — |przeciw TS.Siła, RKS, Czarni i TS. Ma- 
14:53,6. Na 1500 mtr. Iso Hollo miał czas |kabi Zabłocie, o proporzec Ligi Mor- 
3:55,5. Na 10 kim, Suominen uzyskał: skiej i Kolonialnej zdobyty przez druży- 
czas 32:23,1. W d Kotkas rzucił; nę repr. miasta Żywca z wynikieni 2:1, 
49.64, wreszcie Jaervinen rzucił oszeze-| Sędzjował p. Wisiński. ` 
pem 75,65. 


Hitler wizytuje Hindenburga 


Hitler odwiedził Hindenburga, przebywa 


PREZYDENT R on NA URLO-| 


Prezydent Stanów Zjednoczonych odby- 

wa krótki urlop na swym jachcie żagio- 

wym, w towarzystwie swego syna Ja- 
mesa. I 


lącego w swym majątku w Neudeck. 


Swieto wojskowe w Wiedniu 


Rekordowe upały w Ameryce 


Podczas gdy u nas pogoda jeszcze się nie' ustaliła. w Stanach Zjednoczonych 
panują tak rekordowe upały, że ludność cały dzień spędza w kąpielowych 


stro jach. 


kz okazji przywrócenia w wojsku austrja cklem starych, przedwojennych mundu- 


rów. w Wiedniu odbyła się wielka rewia 


wojskowa. Deiilade wojsk w nowych 


mundurach przyjęli (od lewej): hrabia Starhemberg, szef bezpieczeństwa major 
Fay, kanclerz Dollfuss, prezydent Miklas i minister wojny Vaugoin. 


| NOWOCZESNA NAUKA PILOTAŻU. 


'By przyzwyczaić adeptów lotnictwa do 
przebywania w powietrzu i ewolucyj 
„powietrznych, skonstruowano specjaliry 


jE który widzimy na naszem zdję- 


Git, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Chińskie 

W londyńskich salonach Heleny Wal 
dron, żony znanego dyplomaty angiel- 
skiego, zebrało się kilkanaście osób. By- 
ły to osoby bardzo popularne w brytyj- 
skich sferach towarzyskich. 

Jeden tylko z pośród gości nie nale- 
żeł do tej sfery, był anglikiem, nie 
miat określonych źródeł dochodów i nie 
zaliczał się do arystokracji. 

A jednak nie ulegało wątpliwości, że 
wzbudzał największe zainteresowanie. 

Kobiety wprost pożerały go oczami. 
Tak przystojnych mężczyzn 
spotykało się w Londynie. Mężczyźni 
również obserwowali go z zainteresowa- 
niem. Piotr Lowe, tak brzmiało jego 
nazwisko, podobno zwiedził cały świat, 
długi czas bawił w Chinach i Indiach i 
umiał barwnie opowiadać o swych prze- 
życiąch. 

Najwięcej jednak na Piotra zwracała 
uwagę właścicielka wytwornych salo- 
nów. Helena Waldron poznała Piotra 
w jakimś paryskim mocnym lokalu. 
Obecnie przypadkowo zetknęła się z nim 
w Londynie i oczywiście nie omieszkała 
zaprosić go do siebie. 

Piotr Lowe doskonale sobie zdawał 
sprawę z tego, że wzbudza w tem towa- 
rzystwie ogólne zainteresowanie. Był 
zresztą do tego już przyzwyczajony. 

I oto w pewnej chwili, gdy go pro- 
szóno. by opowiedział coś ciekawego, 
rozpoczął swym nieco sennym, melodyi 
nym głosem: 

— Każdy człowiek ma w sobie coś 
z hazardowego gracza. Jeden w mniej- 


niewielu | cje... 


brylamiy 


szym stopniu, drugi w większym. Uczo- 
tóry naraża swe życie dla jakichś 
ymentów naukowych, lotnik, czy 
nawet szpieg, falszerz dokumentów, lub 
przeciętny poszukiwacz przygód — każ 
dy ma w sobie coś z gracza. Ci ludzie 
przeważnie grdją va banque, ich stawka, 

— to całe ie. I ja jestem takim gra- 
czem, choć nigdy nie byłem ani uczo- 
nym, ani przestępcą. Tysiąckrotnie, wę 
drując po dzikich krajach, narażając 

js Ale mnie chodziło o emo- 
ko o emocję. 

Pamiętam, że kiedyś w Szanghaju, w 
jakiejś podłej knajpie portowej, zetkną* 
ę z trzema niebezpiecznymi bandy 
tami chińskimi, którym w razie schwy- 
tania groziła kara śmierci. Gdyby mnie 


zastano w ich towarzystwie, możebym 
też dostał się do więzienia. Lecz ja z 
nimi spędziłem całą noc. Graliśmy w 


karty, w jakąś bardzo skomplikowaną 
grę. 

To byli prawdziwi gracze, to byli lu- 
dzie, dla których prócz emocji í hazar- 
du nic nie istniało! 

Piotr Lowe przestał mówić. Całe to- 
warzystwo słuchało go w skupieniu. 

Najbliżej przysunęła się do niego He 
lena Waldron. 

Piotr Lowe przez parę chwil spogłą* 
dał milcząco na bezcenną kolję brylan- 
tową, którą nosiła na szyi. Kolja ta by- 
ła swego rodzaju umikatem. 

Znawcy podobno twierdzili, że war- 
tość jej sięga astronomicznych wprost 
cyfr. 


— Czy pani wi odezwał się na- 
gle Lowe, zwracając się do wytwornej 
gospodyni — że pani kolia jest dosko- 
nale znana w Chinach. Opowiadał mi o 
niej nieraz pewien mandaryn pekiński, 
który byl moim serdecznym przyjacie- 
lem. Kolja ta niegdyś stanowiła jego 
własność, a jeszcze przed tem była je” 
dnym z kłeinotów w cesarskich. 

— To bardzo ciekawe — odezwał się 
lord Wilmot, jeden z g Heleny. — 
A ja nigdy nawet dokładnie nie obejrza- 
łem tej kolji. 

Piotr Lowe widocznie tylko 
na podobne oświadczenie. 

— Szanowną pani — zwrócił się bo- 
wiem natychmiast do gospodyni — 
Lord Wilmot. chciałby obejrzeć tę fan- 
tastyczną kolię. Mam wrażenie. że i po- 
zostali goście życzyliby sobie tego sa- 
mego. 

— Ależ bardzo proszę — uśmiechnę- 
ła się Helena. 

I kolia poczęła wędrować z rąk do 
rąk. Piotr Lowe prowadził beztroską 
rozmowę ze swymi sąsiadami, opowia* 
dając im jakieś ucieszne dykteryjki. 
Siedział on tuż przy lordzie Wilmot, za 
którym znów znajdowała się gospodyni. 

Lord Wilmot ogląda? kolje zaledwie 
parę chwil i następnie wręczył ją gospo- 
dyni. Helena w tym momencie rozma- 
wiała z jednym z gości i pozostawiła ko- 
lie na stole. 

Nagle jednak podniosła 
krzesła, oświadczając: 

— Szanowni państwo. 
przykro, ale muszę wam 
wać, że moja kolja nagle 
stołu. 

— To jakiś głupi żart — odezwał się 
któryś z gości. 


czekał 


się szybko z 
bardzo mi 
zakomuniko- 
zniknęła ze 


— I ja mam takie wrażenie — doda- 
ła gospodyni. — Jeśli jednak kolja się 
nie znajdzie, uważam, że ktoś będzie 
musiał przeprowadzić rewizię osobistą. 

Zapanowało kłopotliwe _ milezenie. 
Przerwał je wreszcie lord Wilmot: 

— Proszę państwa — rzekł stanow- 
czo. — Pani Wałdron mą słuszność. Kto 
z panów podejmie się przeprowadzić- re- 
wizję? 

Jeden z gości, znany działacz filan- 
tropijny, zaofiarował swoje usługi. I na- 
gle stało się coś niezwykłego. Gdy Lord 
Wilmot sięgnął po chusteczkę, wypadła 
mu z kieszeni kolja brylantowa. Lord 
Wilmot, sędziwy starzec, członek izby 
lordów, posiadacz kilku najwyższych 
© M królewskich, poblad! straszli- 
wie. 

— Szanowni państwo — wykrztusił. 
— Nie rozumiem tego wszystkiego... 
Przecież chyba mnie nikt nie posądza... 

— iNe, kochany lordzie — zawołał 
Helena Waldron, podnosząc się z krze- 
sła. — Ta cała historja była bardzo przy 
kra, ale dla mnie przestała już być ta- 
jemnicą. Proszę państwa, gdy lord Wil- 
mot podał mi kolię odrazu zauważyłam, 
że to jest imitacja. Schowałam nątych- 
miast falsyfikat tylko poto. by w 
rewizji osobistej, odnaleźć prav 
kolię. I, gdybym nie zauważyła. że 
Piotr Lowe zbliżył się do lorda Wilmota 
i zręcznym ruchem nie wrzucił mu coś 
do kieszeni, nie wiedziałabym może. kim 
jest ten obieżyświat. Teraz już iest 
wszystko jasne. Odzyskałam moją włos 
ność, a prócz tego zdobyłam również 
bardzo udatny falsyfikat. 

Goście odwrócili się, by spoirzeć na 
Piotra Lowe. Ale jego iuż nie była 

Ulotnił się cichaczem. Tłum. D. 


Za wydawcę i druk.: 


Wydaw nictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49 


